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i Chiny do wojny z Japonią wciągają Sowiety. 

Japońskie płatowa obrzuciły bombami 
tor wpobliżu stacji Pograniczna!a. 

Cbarbin 2 maje. (Specjalna wiado
mość Echa). Japoński doradca wojsko
wy przv rządzie mandżurskim złożył 
oświadczenie, że w razie gdyby Sowiety 
nadal podtrzymywały swe żądania w 
sprawie kolei wschodnio-chińskiej rząd 
mandżurski zastosuje 

argumenty siły. 

Wczoraj nastąpił ewenement, który 
konflikt sowiecko - mandżurski zaostrzył 
niesłychanie. Aby przeszkodzić prze
taczaniu wagonów i lokomotyw z tere
nu Mandżurji poza granicę sowiecką ja
pońskie płatowce obrzuciły w pobliżu 
stacji Pogranicznaja tor kolejowy bom
bami. 

Prof. Sławiński jednym z kandydatów 
na prezydenta Rzeczpospolitej. 

Warszawa, 2 maja. Osoba przyszłe
go kandydata na prezydenta Rzeczypo
spolitej pozostaje nadal w sferze domy
słów. Politycy gubią się w przypuszcze
niach kogo wskaże marszałek Piłsud
ski jako 
najbardziej odpowiedzialna osobistość. 

na to stanowisko. W jakiej formie wy
ra 71 on swoja opinię — też niewiadomo. 
Wczoraj rozesz.lv się pogłoski, żc jcdv-

°o 

nvm poważnym kandydatem jest wilnia
nin, profesor Uniwersytetu na wydziale 
farmaceutycznym Kazimierz Sławiński. 
Jest to 

stary działacz z epoki 
przedrewolucyjnej, 

zesłany na Sybir. 
Prof. Kazimierz Sławiński ma być 

podobno przyjacielem z lat młodzień
czych marszałka Piłsudskiego. 

Tor na znacznej przestrzeni 
został zniszczony 

i na dłuższy czas uniemożliwiona zosta
ła wszelka komunikacja. 

WIELKIE ZWYCIĘSTWO 
JAPOŃCZYKÓW. 

Mukden, 2 maja. (Specjalna wiado
mość Echa). Według źródeł japońskich 
wielka pięciodniowa bitwa pod Nan-
Sen-Men została zakończona 

generalnem zwycięstwem 
Japończyków. 

Chińczycy stracili dwa tysiące ludzi i zo
stali odparci aż do wielkiego muru. 

Poświęcenie boiska harcerskiego. 

Powrotna fala strajków. 
Robotnicy okupują fabryki . 

Lódi, 2 maja. W ostatnich dniach na 
terenie łódzkiego okręgu przemysłowe
go wynikło szereg zatargów pomiędzy 
przemysłowcami a robotnikami. W wie
lu zakładach wybuchły strajki połączo
ne częściowo z okupowaniem fabryki. 

Jeśli chodzi o Łódź, to w pierwszym 
rzędzie należy wymienić Widzewską 
Manufakturę, gdzie porzuciło pracę 

1.000 robotników. 
Przyczyną zatargu jest fakt niehonoro
wania stawek, przewidzianych umową 
zbiorową. 

Następnie słraikuje około 400 robot
ników w fabryce Silbersztajna. Robotnicy 
ci oświadczyli, że do uregulowania sta
wek nie opuszczą terenów fabrycz
nych. 

Mniej więcej taka sama sytuacja 
istnieje w fabryce Karola Buhlego, 
gdzie około 200 robotników 

okupuje fabrykę. 
Na tle nieprzestrzegania umowy zbio 

rowej wybuchł strajk w fabryce Sil-
berszpica przy ul. Św. Stanisława. Ro-

Dolar prywatnie 7,30. 
Pryw dnie dolar papierowy w żąda

niu 7.45, w płaceniu 7.35; dolar złoty 
w żądaniu 950, w płaceniu 9.40; funt 
angielski w żądaniu 30.25, w płaceniu 
30; rubel złoty w żądaniu 5, w płace
niu 4.75; marka w żądaniu 2.06, w pła
ceniu 2.05; za 100 franków francuskich 
W żądaniu 35.30, w płaceniu 35.10. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 7.35. 

botnicy zamknęli się w salach i nie-
opuszczają ich. Interwencja związków 
Zawodowych, podobnie jak w innych 
fabrykach, 

nie odniosła skutku. 
Ponieważ wielu robotników nie 

przyjmuje pożywienia zanotowano tam 
szereg omdleń z głodu, szczególnie ko
biet. 

Poza tem zanotowano szereg zatar
gów w mniejszych zakładach przemy
słowych, gdzie również robotnicy na 
znak protestu nie opuszczają murów fa
brycznych. 

Niolepiej przedstawia się sytuacja na 
prowincji: w Tomaszowic—Muz. na-
przykład 300- robotników Zakładów Pis-
clia rozpoczęli głodówkę. Konferencje 
dotąd nic przyniosły żadnego rezultatu. 
W Tomaszowie—Maz. związki są zde
cydowane proklamować strajk w in
nych fabrykach dla poparcia akcji straj
kowej u Pischa 

W Zakładach Lansbcrga w Wilano
wie pod Tomaszowem, strajkowało 250 
robotników. Wszyscy pozostawali w 
murach fabrycznych żądając usunięcia 
jednego z majstrów i zmian przy ob 
sUidze maszyn. Gdiv dyrekcja przyrze
kła spełnić żądania — powrócono do 
pracy. 

W Zduńskiej Woli, w fabryce Pin-
czewskiego zastrajkowało 180 robotni
ków. W innych mniejszych fabrykach 
również trwają lokalne zatargi. 

W związku z zatargami w łódzkim 
okręgu przemysłowym — rozpoczął in
terwencję Inspektorat Pracy — do któ
rego zwracają się robotnicy. 

CHIŃSKI SOJUSZ? 
(Specjalna wiado-

SOWIECKO 
Moskwa, 2 maja 

mość Echa). Premjer sowiecki Mołotow 
przyjął 

na dłuższej audjencji 
ambasadora chińskiego w Moskwie. 
Audjencja ta wiąże się z rozpoczętemi 
rokowaniami poufnemi w sprawie zawar 
cia chińsko-sowieckiego paktu nieagre
sji. Projekt paktu zawiera 

tajne klauzule wojskowe, 
skierowane przeciw iaponji. Zbliżenie 
sowiecko-chińskie stoi w niewątpliwym 
związku z ostatnicmi wypadkami na ko
lei wschodnio - chińskiej. 

boisko harcerskie przy W niedzielę ks. dyr. Nowicki poświęcił nowe 
Piotrkowskiej. Plac pod boisko oddal do użytkowania tezinTeresowto © r « -
mysłowicc łódzki p. Wuttke. U dołu: Akt poświęcenia botekaTp^fer^? 

. Nowickiego. U góry: Defilada harcerzy. ' ' 

Zaremba o bałkańskiem prawie zemsty. 

18 powodów do kasacji wyroku 
podają obrońcy Gorgonowej. 

Osiedle państwowego gimn. żeńskiego 
im . Em. Szczanieckiej w Sokoln ikach . 

Z inicjatywy dyr. dr. Romany Pachuokiej i staraniem Koła Rodziców przy pań-
stwowem gimnazjum żeńskiem im. Em. Szczanieckiej rozpoczęto w Sokolni
kach budowę letniego osiedla dla uczenie. W niedzielę odbyło się przy licz
nym udziale całego społeczeństwa łódzkiego poświęcenie kamienia węgielnego 

pod budowę Piętw&zej[p_ pawilonu^ 

Warszawa, 2 maja. Obrońcy Gorgo
nowej twierdzą, że rozgrywka w spra
wie Gorgonowej ma dopiero nastąpić, 

a do końca jest jeszcze daleko. 
Obrońcy Gorgonowej konferowali w 
Krakowie na temat skargi kasacyjnej. 

Jak słychać, obrońcy ustalili 
18 punktów proceduralnych, 

na których opierać się będzie skarga ka 
sacyjia do Sądu Najwyższego. 

M. in. w skardze swojej obrońcy 
opierać się będą i na tem, żc adw. Axcr 
ukarany został przez Trybunał krakow 
ski grzywną za krytykę prof. Olbrych
ta. — Obrońcy twierdzą, że to uniemo
żliwiło im należytą krytykę orzeczenia 
biegłych. 

Motywy wyroku trybunału krakow
skiego dostarczone będą adw. Woźnia
kowskiemu w Krakowie, poczem w 
przepisowym terminie 7 dni od dnia do 
ręczenia motywów wniesiona zostanie 
skarga kasacyjna do Sądu Najwyższe
go. 

Gorgonowa, żegnając się z adw. 
Ettingcrcm po wyroku, cicho rozpłakała 
się, mówiąc: „A jednak jestem nie
winna...'' 

Warszawa, 2 maja. Wczoraj w po
łudnie adw. Ettinger zjawił się w gma
chu sądu apelacyjnego. W kuluarach 
otoczyli go koledzy adwokaci, kilku sę 
dziów sądu apelacyjnego i pewien sędzia 
Sądu Najwyż. Słychać byjo, jak adw. 
Lttinger głosem pewnym siebie mówi : 
„Kasacja wyroku jest murowana i nie 
ulega wątpliwości. Ponieważ prokura
tor nie wnosi skargi kasacyjnej, a Gor 
gonową uznano winną zabójstwa pod 
wpływem wzruszenia psychicznego, 
sprawa po ponownem skasowaniu wyro 
ku będzie mogła być przekazana do roz 
poznania zwykłemu sądowi koronne
mu''. 

Jak słychać, podjęte mają być sta
rania o przewiezienie Gorgonowej do 
więzienia w Warszawie. 

Wobec tego, iż obrona po procesie 
zaipowiedziala kasację, wyrok krakow
ski nie stał się prawomocnym, a upra
womocni się dopiero po decyzji Sądu 
Najwyższego, który rozpatrzy sprawę 
kasacji. Aż do tej chwili, Gorgonowa 
wraz z córeczką Kropelką pozostanie 

w więzieniu śledczem. 
Gorgonowa pozostanie nadal w wiezie 

::iu krakowskiem. Wolno jej obecnie ie-
izcze nosić dotychczasowe suknie, a 
strój aresztancki zaczeka na nią aż do 
chwili uprawomocnienia się wyroku. 

Dokąd w razie zatwierdzenia wyroku 

Gorgonowa zostałaby odwieziona dla 
odsiadywania kary, trudno w tej chwili 
przewidzied Zaznaczyć należy, iż tylko 
w niektórych więzieniach polskich są 
specjalne 

oddziały karne dla kobiet. 
W Krakowie więzienia takiego niema. 
Bardzo możliwą jest rzeczą, iż odbędzie 
ona karę w więzieniu w Stanisławowie. 

Co do sprawy kasacji — snują się na 
ten temat najróżniejsze przypuszczenia. 
Niektórzy są zdania, że w razie kasacji, 
nowy proces Gorgonowej odbyłby sie 

przed sądem zwykłym, a nie przed są
dem przysięgłych. Mianowicie nastąpi
łoby to wskutek zmiany kwalifikacji czy 
n u za zabójstwo w afekcie. Zbrodnia ta
ka nic musi już być rozpatrywana przez 
sąd przysięgłych, pod który podpadają 
przestępstwa zagrożone powyżej 10>«ciu 
lat. 

Pomijając już, same podstawy do 
kasacji, które — zdaniem poważnych 
prawników są 

zupełnie nierealne 
^Dokończenie na str. 2-ej.) 

Cyganie zamordowali wieśniaka. 
Szukał kury — a znalazł śmierć. 

Radomsko, 2 maja. (Od wl . kor.) 
W Nowej Wsi, gm. Sulmierzyce, mial 
miejsce ohydny mord, którego dopuściła 
się przechodząca przez tamtejszą wieś 
banda Cyganów. 

Oto niejakiemu Józefowi Kochowi 
jedna z Cyganek 

skradła kurę. 
Wieśniak puścił się w pogoń za odjeż 
dżającymi ze wsi Cyganami, a dogoniw
szy ich zrewidował jedną z Cyganek, 
przy której jednak kury nie znalazł. 
Wówczas przystąpił do zrewidowania 
drugiej Cyganki. W tym momencie sto 
jacy obok dwaj Cyganie: Robert Gło 

wacki i Władysław Burjański wyjęli z 
wozu ogromne drągi-i rzuciwszy się na 
Kocha, poczęli go bić po głowic: Koch 

zbroczony krwią, padł. 
Cyganie rzucili się do ucieczki. 

W'szczęto alarm. Wieśniacy zarządzili po 
ścig za uciekającymi, w wyniku którego 
schwytano Cygana Głowackiego, dru 
gi zaś 

Cygan Birriański. zbiegł 
na teren powiatu piotrkowskiego. 

Schwytanego Cygana oddano w ręce 
policji. Ciężko ranny Koch po 14-go-
dzianej agonii zmarł. Zbrodniarze for 
malnie zmiażdżyli mu czaszkę. 

Ministerstwo komunikacji w nowej siedzibie 

lit i 
Na zdjęciu naszem widzimy nowy gmach Ministerstwa Komunikacji, którego po

świecenie odbyło się w dniu 30 b. m. 

http://rozesz.lv


Zaremba o bałkańskiem prawie zemsty* 
(Pokończenie ze str. l-el) 

— zaznaczyć należy, że lansowana przez 
prasę warszawską zmiana kwalifikacji 
czynu i postawienie oskarżonej przed 
trybunałem zwyczajnym, nie mogą Ir 
wogóle brane pod rozwagą. 

Przesłanki, jakiemi operuje prasa 
warszawska pozbawione są 

wszelkich podstaw prawnych. 
Bo albo Sąd Najwyższy uzna, że ca

ły przewód sądowy był błędny, a więc 
i jego wynik, t. j . werdykt i skasuje wy 
rok, — a zatem cała sprawa ponownie 
będzie musiała być rozpatrzona przed 
sądem do tego powołanym, a więc ławą 
przysięgłych. — albo nie dopatrzy się 
błędów w przewodzie i wyrok zatwier
dzi. 

Prasa warszawska uważa, żc można 
unieważnić cały przewód, przyjmując 
za słuszny i nic nadający się do kasacji 
tylko jeden jego szczegół, a mianowi
cie zakwalifikowanie czynu o s k p r * o n " : 

przez ławę przysięgłych. Tak zdaniem 
prawników być nie może. 

HLĄD W W Y R O K U . . . 
Warszawa 2 maja. Inż. Zaremba oświadczył 

r rzedstawicielom praay: 
Skazaniem Gorgonowej pomszczono śmforć 

mojej Lusi, a ffcfyby sąd nic pomścił — ja barn 
musiałbym pomśctf Śmierć mojego nieszczę
snego dziecka. N ie chodzi mi o wysokość wy
miaru kary, jest dla mnie kwestją obojętną ile 
lat, czy Jaki rodzaj kary wymierzono Gorgono 
^ • j , bo Jej osoba absolutnie mnie nie interesuje, 
cbodii mi tylko o to, by uznano je j winę f żeby 
Hyła skazana. 

Ale Jednak, mojem zdaniem, jest jeden błąd 
*' wyroku. Uznano, t e Gorgonową działała pod 
' p ł y w e m wzruszenia psychicznego 

I tu Ikwt len błąd. 
Zapewniam pnna, że Gorgonową działała z 

całą premedytacją, mam na to szereg danych 
' dowodów, o których ni'.- mówiłem na rozprawie 
I dwóch względów: przedewszystkiem illate-
fio, z« o wiele rzeczy nie pytano mnie ( dla-
tego nic wszystko powiedziałem, a powtórc dla 
tego, t e nie chciałem, aby posądzono mnie, iż
bym chciał rzucać efekty dla przysięgłych. 

— Jak rzekłem, Gorgonową zamordowała L u 

z catą premedytacją. 
BMreg faktów, które dopiero po pewnym cza-
tie przetrawiłem, | nad którcmi się zastanowi
łem, przemawia się tem. Luaa przeczuwała swo 
ią tragiczna śmierć? Czy wie pan, i e skar iy -
ła s(c; i bała się sama pozostać na noc? 

Kilka dni przed zbrodnią, jakby przeczuwa, 
jąc zbii iaj. jcą się •kj»Ł<ifctr<<fę( .powiedziała, tt 
lęka afę czego*, że nie może sama w nocy spać. 
Błagała mnie abym spał bliżej je j pokoju, lub 
<rt, by razem z nią w pokoju spal Staś. 

Na prośbę Lusi kazałem do pokoju jej 
wstawić kozetkę, 

5 i której miał sypiać Staś. 
Sprzeciwiała się jednak temu stanowczo Gor 

gonowa. Nie pozwoliła mnie wynieść się na noc 
I mego pokoju i nie pozwoliła Stasiowi prze
nosić sie z pokoju, polecając słutbie natych
miast usunąć wniesioną do pokoju Lusf kozet
k ę Ona tę zbrodnię planowała i nie chciała, aby 
jVi przeszkodzili. 

Przedostatniej nocy Lusia odezwała się do 
rrnie: . .Tatusiu, czemu muszę tak daleko od 
irszy.stkieh spać, 

ja n|ę czegoś boję...". 

Komunikacja Autobusowa 

LÓDŻ-BRZEZINY 
Autobusy do łirzezm odchodzą z oostoiu włas
nego przy ul. Brzezmsklel Nr 144. Odlazrf c° 
i^drlne Do^/awszy od sod? "-el rano do 21-ei 

wlecz Dolazd tramwajami Nr 1 1 6 . 

D r . mad. 

H . KŁACZKÓW* 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t a l . 2 1 3 - 6 6 . 

f r s y j m . c e d a . o d 1 0 — 1 2 i d o 5 — 8 p o p o l 

M a m jeszcze fnne dane, które wskazują na 
t o , t c Gorgonową przez k i lka dni systematycz
nie szykowała się do zbrodni, ale nie będę w 
t e j chw i l i o nfch mów i ł . 

— A jednak czemu pan tak ważnego szczegó 
l u , j a k z tą kozetką, nie opowiedział przed są. 
dem? 

— P rzyznam się panu , że przede-Yszystkiem 
przez zapomnienie. Gdyby mnie się w t y m kie 
t u n k u py tano , b y ł b y m sobie to u p r z y t o m n i ł , 
j ak o wle ie innych rzeczy, ale obrona tak na 
mnie nap ie ra ła , że o wie lu is to tnych szczegó
łach zapomina łem. 

— A teraz mów i Zaremba — opowiem 
panu jeszcze jedną rzecz, która może pod pew 
r y m wzg lędem t ra f i do pańskiego przekonania: 

Otrzymałem list z Scrbji . 
Pisał go ktoś, kto się mocno interesował 

-prawą. Otóż zawiadomiono mnie w tym l i 
ście, i e na Bałkanach Istnieje zwyczaj pewnego 
rrdzaju vendetty. (prawa zemsty) . 

Polega to na tem, że Jeżeli kobieta zostaje 
przez kogoś pokrzywdzona, mści się za nią dru 
ora kobieta. Jeżeli zaś pokrzywdzona, czy ter 
uwalająca sfe za pokrzywdzoną, niema wpobll-
żu żadnej bliskiej oaoby, mści się ona sama i to 
jest zwyczaj, że zabijając swoją ofiarę., mśe.i-
rielka 

bezcześci je j da ło . 

Gorgonową właśnie pochodzi z Bałkanów. 
W miejscu, gdzie urodziła się, taki zwyczaj pa 
nuje. 

Chciałem się upewnić, czy istotnie tak jest i 
zwróciłem się pisemnie do pewnego wybitnego 
kryminologa w Jugosławj|. Otrzymałem odpo
wiedź, te zwyczaj tak i , o Jakim mowa, z* zna
mionami uataloneml po zamordowaniu mojej 
córki, jest na Bałkanach 

głęboko zakorzeniony. 
Taki charakterystyczny fakt — kończy Za

remba — też mówi za siebie. — Dowiedzie
liśmy sic o wyroku — dodaje Zaremba — 
przez radjo. Usłyszał pierwszy Staś, który 
krzyknął: „Nareszcie Lusia została pomszero 
r.a!". i 

Zaremba twierdzi, te na wypadek, gdyby 
i-pruwę rozpatrywano po raz trzeci, to on me 
zgodzi się brać w tej sprawie udziału, jeżeli 

d nio dopuści do sprawy Jego adwokatów w 
charakterze powodów cywilnych. 

Zgłosi on przez tych adwokatów powództwo 
o zwrot kosztów pogrzebu ale chodzi mu tylko 
o to, aby adwokaci, jako powodowie, mogli 
strzec jego osoby na sprawie. 

Skandaliczne stosunki w straży granicznej. 
Przemówienie prokuratora w procesie insp. Siedleckiego. 

Wurazaua, Z majo. Proces in-p. Siedleckiego i 
towarzyszy, oskarżonych o zorganizowanie bandy 
przemytników, która przez szereg lat zajmowała się 
przemycaniem drogocennych specyfików farmaceu
tycznych, 

DOBIEGA końca. 
Wczoraj zabrał glos prokurator Wrzeszcz, wy

głaszając długie przemówienie oskarżycieli-kic. Za-
(»nł on od siiuraktcryzowania .sylwetki głównego 
<karżonego ir.sp. Siedleckiego. Jako' inspektor 
slraży granicznej byl on obowizsany do czuwania 
nad bezpie-zeńslwero granicy w sensie politycznym 
i gojpodarczym. Obowiązek ten wykazał w ten -pn 
;•'•!>. że korzystając ze swoich uprawnień, a nie ma-
ji.' nad sobą żadnej kontroli, zorganizował bandę 
przemytników i sani itanal na jej czele. W dodat
ku czynu lego dopuścił się nietylko wysoki urzęd

nik państwowy, ale również emerytowany 
uyiszy oficer sztabowy. 

Od takiego człowieka można było oczekiwać przy. 
najmniej sumiennego wypełniania obowiązków. 

W zakończeniu swego przemówienia prokurator 
omówił rolę poszczególnych oskarżonych w organi
zacji przemytu i opierając eię na wynikach prze
wodu sądowego, który odkrył skandaliczne wprost 
stosunki, panujące w straży granicznej, domagał 
się wysokiego wymiaru kary, co stanie się przy-
I I ni- ni odstraszającym jednostki tJalic orl popełnia
nia przestępstwa. 

Następnie rozpoczęły się przemówienia obroń
ców. Przemówienia te będą trwały przez cały dzieó. 
dzisiejszy, WyrekS należy się spodziewać w czw 
tek. 

„Miodowe miesiące" młodego małżeństwa. 
Fryzjer poranił nożyczkami żonę i siebie. 

Awans w iceprokura tora 
Mandeckiego. 

ł ód z. 2 maja. Jak się dowiadujemy, 
dotychczasowy wiceprokurator Sądu 
Okręgowego w Łodzi p. Mandeckl odcho 
uzi nic na identyczne stanowisko, jak 
mylnie podały niektóre pisma, lecz obej
muje stanowisko 

wiceprokuratora przy Sądzie 
Apelacyjnym w Lublinie. 

Częstochowa, 2 maja. Mieszkanie 
właściciela zakładu fryzjerskiego Stani • 
sława Noconia (Stradom. ul. Leszka nr. 
6) stało się widownią krwawego drama
tu małżeńskiego. 

Jak krążą wersje. Nocoń z pobudek 
chorobliwej zazdrości, czv imwch, cięż
ko zranił żonę nożyczami fryzjerskicmi 
i nożem w lewe oko. pierś i obie rece. 
a następnie usiłował 

odebrać sobie życic, 
zadając sobie cios nożyczkami w okoli
cę serca. Obydwie ofiary chwili przelot

nego szału w stanie ciężkim przewiezie 
ne zostały do szpitala P. Mar.łi. O ile nie 
/ajda jakieś nieprzewidziane komplika 
cje. uda sie je utrzymać przy życiu. W 
każdym razie Helenie Noconłowej S T O 
zi 

utrata lewego oka. 
Przebieg, jak i właściwy powód dra 

matycznego zajścia młodych mafżon 
ków ktnrzv pobrali sic zaledwie przed 
dwoma miesiącami, nic został szczegó 
•owo ustalony. 

Płachta komunistyczna na dzwonnicy 
W y b r y k i wieluńskich wywrotowców. 

terytor ium ko-Wieluri, 2 maja. (Od wł. kor.) Wczo
raj w południe, wywieszono sztandar 
komunistyczny na dzwonnicy przv ko
ściele Augustiańskim. 

Powiadomiona policja szmatę usunę
ła arcsztuiac zarazem pewnego osobni

ka Drzcbv\vajacego na 
ścielnem 

Jak wykazało przeprowadzone do
chodzenie, czynu tego dopuściło sie ki l 
ku Młodocianych osobników. 

Zbrodnicze ręce podpaliły zagrodę. 
Spłonęła doszczętnie... 

Konin, 2 maja. Ubiegłej nocy we wsi Nowy 
Siad, gminy Tuliszków, powiatu konińskiego, wy
buchł pożar w zagrodzie niejakiego Ssrzepaii.i 
Szczediiako. Pożar objął niemal Jednocześnie 

wttystkie budynki. 
Mimo nntychmiaitown akcja ratunkowa n ą r o d i . 

wiat z inwentarzem żywym i martwym, spłonęła 
doszczętnie. Straty sięgają wysokości kilkunastu ty 
stęty słotycli. Przyczyną pożaru nejprawdopodob 
niej zbrodnicze podpalenie. Dochodzenie w tym 
kierunku prowadzi komenda policji powiatowej w 
Koninie. 

Syn majstra pod samochodem. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

„ Z I E L O N A K O T W I C A " . 

Już w piątek dana będzie premjera lekkiej, wa 
snłej. pełnej satyry i przewybornych sytuacyj ko 
medja utalentowanego feljetonitty łódzkiego Stani 
•l.--ui Bala , .Zielona kotwica". 

Jak się dowiadujemy, na sensacyjną premjerc 
zjeżdża szereg poważnych krytyków pism warszaw 
skich. — Bilety już do nabycia w kasie zamawień 

D R . M E D . 

S. N E U M A R K 
Choroby skórne i weneryczna 

powrócił 
Moniuszki 5, te l . 170-50 

p r z y m u i . 12 — 2 1 6 - 8 w l . e s . 

J 
L e k a r z - Dentysta 

. Rozin-Reichowa 
pr iapr .wad i i ł a aią 

na Z G I E R S K A 3 « 
ns.rsasiw Zgierskie' 1S) i przyjmują 10—1 i 4—1 w 

C n y l e c z n l * . 

Or. med. 

L» B E R s H A N 
C E G I E L N I A N A 1 5 , te l . 14947 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n . r y c s a y c h 
• k o r n y c h t m o c s o p ł e i o w y c h 

f rzy jauta ad godz 8-si do 11-aj t ad 4-ej d . 
8-ai w niadziaU i Świata od j o d * 9-ei do 

Dr. med. 

i * HALTRECHT 
Choroby skórne weneryczne 

i moczopfelowe. 
Piotrkowska 10. Telef. 245 -21 . 

Przyjmuje od 2 do 3 po poł. i od 8 * do 8 wlecz-
W niedziele i święta od 11 do 1 w poł. 

I . K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b . k o r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

i m o c s o p ł e i o w y c h 
przeprowadzi' się aa al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t . l . f o n 1 2 » - « » 

Przyjmaie od 8 — 2 i oi 5 — 9 wlaaz 
w oiedzi . l t i swic,ta .4 8 — 2 . 

Ł ó d i , 2 maja. Dziś, około sodztny 9-ej ra
no, przy zbiegu ulic Kopernika t Łąkowej 
został przejechany przez taksówkę 8-letni Her 
man Radnhard, syn majstra tkackiego, zamiesz 
kały przy ulicy Kopernika 59. Chłopiec od-
ntOAt rłnmanle nocl 1 pękiłlęoie podstawy 
czasakl. Zawezwany lekarz pogotowia ratun
kowego, po udzieleniu pierwszej pomocy, prze 
wtózł chłopca, w istante beznadzleinym. do szpf. 
lala Anny-Marj l . szofera zatrzymano. 

Wczora j , o erodzinio 9 wieczór, w Zableńcii, 
pod Łodzią znaleziono leiacego w polu męż
czyznę. Zawezwany lekarz pogotowia stwier
dził otrucie kwasem octowym f przewiózł 
desperata, którym okazał się 54-letni Mo^sze 
Rozencwajg, bezrobotny, zamieszkały w Ło
dzi przy ulłcy Wolhortklej 5, do szpitala mfe) 
sktego w Radogoszczu. 

P O R A D N I A 
WENEROLOGICZNA 

Ł ą c z e n i e c h o r ó b 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1. 
Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ej do 2-ej 

Porada 3 zł. 
Od godz. 11—4 po poł. przyjmuje kobieta-lekarz-

B. | . N A D I I 
eknsser — f?inekolo«; 

przyjmuje o d 3 — 5 i o d 7 — 8 
przeprowadził siq na 

A n d r z e j a 4, 
telef. 228-92. 

Doktór 

. $ZUJ*>ACHEH 
Choroby skórne i weneryczne 

Piot rkowska 56. Tel. 148-62. 
f n y . m u e aodi t tna l * od l 1 ' , — 4 ppL 
od 6 — 9 w i a t * w n i t d s i . l . 

• d 10 — 1 w pot. 
• wiata 

Lekars dentysta 

De TONDOWSKA 
ul . G ł ó w n a 6 1 , U l . 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — g 
własna pracownia lębów sztucznych. 

C e n y L e c z n i c 

Ł a p i ń s k i A n t o n i 
OBROŃCA. 

Załatwia sprawy: C y w U s . , karna, hipoteczne, 
notarjalne, s k a r b ó w , t administracyjne, 

oraz o zmianę nazwisk. — 
Porada prawna 2 słot* 

Łodż, ullea Z g i e r s k a 0 5 m. i. 

a a a 
Na uhey Śródmiejskiej przejechany wozem 

odniósł ogólne obrażania dała 26-letail Leib 
dro&bard, blurallsta, zamieszkały przy ulicy 
Piotrkowskiej 24, Ofierze wypadku udzlclft po
mocy lekarz pogotowia. 

a a a 
Na ulicy WolboTsklej w bójce costał ugo

dzony Jakiem* osdem narzędziem w plecy 60-
letnl Izrael Szeps, administrator wymienionego 
drnnu. Pomocy udzielił mu lekarz pogotowia. 

* 
Na ulicy Pomorskiej spadł z wozu I od

niósł ogólne obrażenia 51-lttn! Ladb Rrszpan. 
woźnica, zamieszkały przy ulicy Wesołej 5. 
Pomocy udzielił Ryszpanowl lekarz pogotowia. 

Z A T E L E F O N U I Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Zdarzenia i w y p a d k i 
ubiegłej doby. 

<—) Pierwssy maja upłyuał spokojnie w Poi-
M O i na całym świecie. Pochody w Łodzi, War-
zawie i innych miastach odbyły się normalnie 

Najurocsyściej obchodzono 1 maja w. Berlinie 
przemówienia Hitlera wysłuchało prsessło 

mil jon osób oraz w Moskwie, gdiie odbyta i le wieł 
ka rewja wojskowa z udziałem tanków i samolotów. 

(—) Angielska Izba Gmin wypowiedziała SM 
iiownin bardzo ostro przeciwko urouzczcniom nls. 
mieckim. 

(—1 Przed konsulatem niemieckiui w Lk|< 
(Belgja) miała miejsce burzliwa dcmoattraeja dz1i 
sięciu tysięcy otób. Sztandary ewa^tylta został? 
zerwane. Policja kilkakrotnie szarżowała, nie ni" 
•:;< opanować tłumu. Lokal konsulatu został ed-n. 
Iowany. 

(—) Do Warszawy przybyła spcejams sowiec 
ka misja handlowa. 

(—-) Dzienuik personalny M. Spraw- Wojsk. ><• 
i'l,i-/ia nominacje 137 nowych kapltsnów plorholy. 

(—) Minltteisrwo komunikacji zakończyło stu 
dja w sprawie możliwości obniżenia osobowej ta 
iyfy kolejowej. Przypuszczalnie taryfa kolejowi" 
1 ędzie obniżona prr.y poeisgseb dalekobieżnyel-
pr«y przejasdarh ponad 200 kilometrów wnrwyż. — 
Istnieje projekt olmiżenia taryfy osobowej w gra
nicach '»| 20 do 40 proc Oststecwna >1" w j . p»-
weźmie mini.ter komunikacji. 

(—1 llunk Poleki rozpocz|l sprzedaż biletów 
skarbowycll r -erji I , emitowanych przet ~t..iri-
Państwa w wysokości T5 miljn. zł. Bilety te, pomy-
ślmie - j . jako krótkoterminowy trzy lub sseicio-
miesięczny pupn-r lokacyjny dla instytueyj kredy-
lewych oraz przedsiębiorstw, obracających większe 
mi golówkowemi. 

Bilety skarbowe, o ile Ich termin płatności ai-
przekracza 3 miesięcy w kałdej chwili mogą, b?' 
óyskontownnc zgodnie r. ar t 60 statutu w Bsaiu 
Polskim. Bllery skarbowe przynoszę stosunków o 
/nerznv procent, który wynosi dis biletów 3 mi. 
siecznych i i pół od sta. tai dla biletów 6-mie.lę-
fznycb - h pioc. od »u w stosunko rocznym. 

Rilety sksrbowe «vypuszczon« zostały w odda
li ach r>o l.ono i 10.000 zlot>-eb. Procenty od nłeb 
płatne -., rgóiy przez potracenie od wartości imies 
nej biletu. 

(—) Bank Gospodarstwa Krajowego sawla-
rjomił Związek Spółdzielul Budowlanych Miesz
kaniowych o obniżeniu oprocentowania kredytu 
budowlanego. Dotychczasowa stawka 8 procent 
będzie obniżona na 8 f t rzy czwarte procent, 
* fctawkt skonwertowane długoterminowe na 8 
i pół procent . 

(—) W poniedziałek o godzinie 17, min 30 
Marszałek Piłsudski w obecności min. spraw 
zagranicznych Becka przyjął na audjencji posła 
-owiockiego w Warszawie p. Owsiejenkc. 

( — ) W W a r ^ a w i e pow8taJ.. projekt ostem-
prowwfa : , 'znij3ajiicych' aic w Polsce poty 
czek dolarowych, aby zapobiec przypływowi dal 
szych pożyczek z zagranicy. Za pożyczki znaj
dujące sję w Polsce n a d będzie płacił odsetki 
w doiarach złotych; za znajdujące aią zagranica 
VI dolarach papierowych. 

( — ) W lokalu Państwowej Szkoły Prsemyslo 
n e j Żeńskiej, przy ulicy Narutowlcss 17, w ale 
dziele została otwarta doroczna wystawa prac 
uczenie. 

Ze względu na liczną frekwencją zwiedzają 
eych dyrekcja Państwowej Szkoły Przemysło
wej żeńskiej postanowiła wystawą przedłuży e 
do dnia 3 maja włącznie. Wys tawa otwarta 
Jest w godzinach od 0 rano do 8 wieczót. 

(—) N a gospodarczem posiedzeniu sądu e-
kregowego ustalony został termin rozprawy do 
rsżnej przeciwko mordercy woźnicy Zawadź, 
kiego z Krośniewic, Stanisławowi Dt|ewterskl#-
mu. 

Rozprawa wyznaczona została na dzień 8 zna 
ja . Przewodniczyć Jej będzie wiceprezes Wlnlcz, 
rskarżenle wnosi prok. Grzegorzewski. 

( ) ' Wczoraj w południe na ul|cy Wolbor 
sklej przed posesją nr. 28 wpadła pod samochód 
clęcroietnia dziewczynka, Jak slą później okazałe 
— Hi lda Dzioba. Adresu nie ustalono. 

Dziewczynka odniosła zmiażdżenie czasz
k i , ponosząc śmierć na miejscu. 

Życie Pabjanic. 
Przebieg święta robotniczego 

OWOCARNIA - mleczarnia z pokojem 
kuchnią, dobrze prosperująca z powo

du wyjazdu do odstąpienia Wiadomość 
N'owo - Zarzewska 45 

SPRZEDAM zakład Iryzjcrski tanio 
z mieszkaniem. WMadomość w Admini
stracji. 

POTRZEBNA dziewczyna do wszyst
kiego umiejąca obchodzić się z dzieckiem 
Wiadomość: Adm. „Echa" Karola 2, 
w kasie. 

Z Ł O T O , B i Ź U T S R J Ę , kwi ty lombar
dowe kupuje i płaci najwyższe ceny. Za
kład Jubilerski I. Fijałko, Piotrkowska 7. 1 

Pabianice, 2 maja. Polska Partja Socjali
styczna C K W . łącznic ze Stowarzyszeniem by
łych więźniów potltyczn>xłi, Związkami Kla-
sowemi i Organizacja Młodzieży T U R zorga
nizowała na terenie Pabjanic obchód 1-szo 
majowy. 

Rankiem zebrały się delegacje t t łumy świę
tujących robotników w lokalu Dorno Robotni
czego przy id. Bagatela Nr 8, poczerń ufor
mowany został pochód, k tóry przeszedł głów
ną ulicą miasta, aż do dzielnicy żydowskiej t. 
j . u l . Bożnlcznej. Pochód następnie z a m ó d l 
i zaibraymat sie na placu gen. Dąbrowskiego, 
gdzie nasiąpfły pMerrtówłenla. Po przemówie
niach, pochód udał się zpowrotem do Domu 
Robotnkzego, gdzie został rozwiązany. Po
rządek wzorowy, ntgdoe 

spokoju nie zakłócono. 

Wieczorem odbyła sie akademja zorgani
zowana przez P P S . C K W . 

W związku z obchodem 1-szo majowym nie 
które wydzia ły Kasy Chorych w Pabianicach 
były nieczynne. 

W A R S Z A W S C Y K U P C Y Z Ł O D Z I E J A M I . 
Pabianice, 2 maja. W dniu wczorajszym do 

fabryki włókienniczej Braci Zagorowektch w 

Pabianicach przy ul . Tuszyjlsklej N i . 43 przy
było sporo kupców warszawskich, którzy 
pragnęli naby£ w celach handlowych towar t 
tejże t irmy. 

Podczas załatwiania klienów przez wła
ściciela p. Zagorowskiego, korzystając z tego 
że wymieniony zajęty byl z mrjymt kupca
mi , 3 kupcy warszawscy >kradii sztukę towa
ru ze sklepu, poozera ulotnił się. Kradzież za
uważył sam wtaścfclel 1 

puścił sie za złodziejami w pogoń. 
Rzekomi kupcy ze sztuką towairu pod pad) ' 
uciekali Tuszyńska, Kopernika, skąd wypłoszy
li Ich robotnicy fabryki braci Zagorowsk!cr : 

zpowrotem na ul. Tuszyńską, gdzie zostali 
wreszcie ujęci. 

Poturbowanych kupców nad którymi zebrany" 
tłum próbował dokonać samosądu, odprowa
dzono do komisariatu P. P . w Pabianicach-
Podczas badama kupcy zachowują uporczywe 
milczenie i nie chcą podać swych nazwisk. 

Osadzono ich w areszcie t wdrożono ślod? 
rwo. 

http://wl.es
http://oiedzi.lt
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w i e r s z a c f i . 

Po zasadniczym zdecydowaniu ruz-; 
bi i rk i c/cści wieży kościoła św. Llor 
jaii;; na Pradze z powodu zmurszenia 
c-.:i!Ł'ł. władze określić mus/4 do jakie 
u o mit.Ksj^ wieża ta ma być rozebrana 
W tym celu w najbliższych dniach z w o 
ona będzie komisja z udziałem rzeczo-
/;r!u\vców Komisja dokona lokalnej, 
u izii u ieźy. 

* * * 
Ny a.Ksz teatru Now ejjo wchodzi jako 

t-zw.ar.ta iiroitijem sezonu — nowa 
sztuka autora pyk-kietfu. p. Juljusza Mir 
*kj££o w 4-cli aktach pod tyt. „Kwa
drans przed świtem". Nowość polska 
w prowadza na sceue u. Gustaw liuszyn 
ski. Naczelna role prokuratora odegra 
świeżo poz.\sKaiiy dla b. teatrów miej
skich p. Kazimiera .lust.iau. następne 
ważne role sadowników: Wojciech Bry 
cujiteki i Gustaw Muszyński- Ulówue 
rob? kobiece objęły: Helena Lurys pa* 
wińska (która wystąpi po raz pierwszy 
UU półtora rocznej i)rzerwie) oraz Alicja 
Żelska. VV iunycii rolach pp.: Jani 
na Janecka. Janina Zboińska. Mieczy
sław Myszkiewicz. Stefan Wroncki 
; Jan Dielicz. Bieiicz. Dekoracje prol. 
Karola J r̂ye.z.a. 

* • * 
Teatr Kameralny pod dyrekcja Karo 

ia Adwentowicza gra Cśtfktetnfe ,.Trzv 
itory jfidwaibuycli pończoch" z Irena GjTV 
wińska. Karolem Adwentowiczem i Artu 
rek Kwiatkowskim ma czele. W próbach 
pud •kierunkiem reżyserskim dyr. Karo
li; Adwentowicza s/iuka znanego adwo
kata dr. Zygmunta łlofmokl - Ostrow
skiego .lojca). W sztuce tej noszącej ty
tuł ..Zabawka"' autor porusza trzy za
sadnicze problematy. W łiowo&ci tej bie 
rgg udział ca ły zespół teatru Kamcalne 
t o i Joałijiażowaui artyści-

* * * 
łrV i:zj:rwjau X, b. przybędzie dr. Wai 

stawy 1 ramienia sekcji higjcny Ligi Na 
ruclów Wriktwiatstu lekarzy cudzoziem
ców, celem hHżRzeao zaznajomienia wię 
z dziaUlitoiotą tiaszt-i służby zdrowia. 
GpJetB zc>rgaiiicX)Włirfia <ualeiyłe#o przy 
j«Oi» i d w ycij.rkt itMwofBono w Warsza 
wi t kpmKet. We wszystkich więk-
.s/ycli miastach, knóre będa zwiedzane 
przez wycieczkę. powątaja, komitety lo 
kalnc, 

* * * 
Jak w latach ubiegłych, tak 1 w r. b. 

odbywa sic we w>zy*tkioh księgarniach 
M O.i 1 (Mil J'i kwietnia .do 1 1 1 maja ..rani 
i\.dzień kKi i i /k i " . Obniżka od cen kata 
lodowych wynosi od M do Wj proc. w o 
bec czego już za kilkanaście g.ro*zN 
można nabyć cenne 1 wartościowe dzie
ła. P« dwu 10 waja bwia ubowiyn-
w-aly zoowi-uiem jłoltic waiy katalogo
we. K*Łazki po cenach .obniżonych moż 
ua f<ów4«ż zaj».ia\\ iać poczta., przytem 
w \ k<< aiu iK-Ja te zawówieatja zamici-
SCOwe. które w płynu do dnia H maja-

« * * 
Szczepienie osp\ w instytucie higie

ny dziecięcej tm. bar. dc l.eiwala odbę 
dzie sie w dniu (>. 13, 20 i 27 maja r, b. 

Kr? A T E C Z K I . 

TŁUSZCZ 
Fałszywy 

Nie radzę nikomu zbytnio zastana
wiać się nad istotą i znaczeniem fał 
szu w życiu człowieka. Gdy zaczniemy 
dociekać, okare się, że wszystko jest 
fałszem i wszyscy są fałszywi. Nawet 
najniewinniejszy, napozór, człowiek u-
przejmy, przesiąknięty jest do szpiku 
fałszem. 

—Pani dzisiaj bardzo ładnie wygląda 
— mówi człowiek uprzejmy, myśląc je
dnocześnie albo o czem innem, albo też: 
fatalnie dziś babsztyl wygląda' Ale po
nieważ jest uprzejmy, chcąc sprawdzić 
rozmówczyni przyjemność, mówi jej ja
kiś banalny kompliment. 

— Kocham cię! mówi mąż, gdy żona 
pyta! kochasz mnie jeszcze? Cóż bied
ny mąż może wówczas odpowiedzieć? 
Koclnm cię! 1 iest fałszywy, jak co dru
gi weksel łódzki. 

— J e s t e ś moim przyjacielem; 
— Jakże możesz o tem wątpić! ' 
Jakie pytania i odpowiedzi słyszy się 

bardzo często, leszcze częściej zapew
niany i zapewniający Tobią wszystko, 
co w ich mocy leży, aby podstawić 
nogę „przyjacielowi". 

Ale temu wszystkiemu nie należy 
się dziwić. To są rzeczy normalne i 
ludzkie. Tak jak człowiek nie może żyć 
bez jedzenia, tak nie może ryć bez 
lałszu Wyobraźmy sobie, jakbT świat 
wyglądał, gdyby nagle- wszyscy lodzie 
zaczęli mówić samą prawdę. 2vcie by-
łakw do 

— P a n i e Kaziczku. wybierze się pan 
zc mną dziś do kina? 

ii oto zamiast normalnej, fałszywej od 
powiedzi: bardzo chętnie, z (prawdziwą 
przyjemnością, Kaziczek wali prosto z 
mostu t o o n myśli 

— O nie, mojn -rarła! iPo pirrwsze nie 
mam ochoty n a kino, po drugie szkoda 
mi pieniędzy o b y m je miał wydawać na 
panią, po t r z e c i e jest pani nudna i głu
pia i przebywanie w pani towarzystwie 
kilku godzin jest strsAą czasu. „Nie le
cę'' na panią, więc -odczep się pani ode-
m n i e i szukaj innego .frajera, ż e b y ci 
postawi! kino!... 

Koledzy biurowi zamiast pracować, 
zaczęliby się wyzywać oa pojedynek, 
niktby bowiem dc nikogo inaczej nie 
przemawiał, jak tylko „per kretya' -. ,,de 
nuncjant", . - .małpa zielona 'i t . p, Kole
żanki biurowe dowiedziałyby rię, ż e 
, wszyscy w i e d z ą " o t e m , że pali się do 
swego s z e f a , że daje mu obi:cujące 
oferty, a l e sze f z pogardą je odrzucił, 
że wogóle powirują znajdować s ic r a -

MĄKA? 
diament. 
czej na Tramwajowej niż w „porządnem 
biurze" i t. p. 

Żony wyrywałyby sobie włosy z 
głowy z rozpaczy, dowiedziawszy się 
nagle, co mężowie naprawdę o nich my-
ilą, aktorzy powystrzelaliby się, słowem 
życie byłoby nieznośne i można je ura
tować tylko dalszem stosowaniem fał
szu. 

W Ę M J N A . 
I oto, gdy pewien człowiek zaczął 

ten fałsz uprawiać na szeroką skalę i 
to nawet nie w stosunku do ludzi, a tyl
ko wobec wędlin, zrobiono wielki krzyk. 

Fałszowania wędlin dopuszczał się 
Dawid Diament, który przy ul. Gdań
skiej pod nr. 14 posiada fabrykę ko-
rzernych wędlin. Tem się tłumaczy, że 
Diament (leż nic-prawdziwy diament, 
tylko taki fałszywy Diament przez du
że ,,D'"), kotów do gęsiny nie używał. 
P"dvż kot może być trefny. Natomiast 
Diament do wyrobu swych wędlin za
miast gęsiego szmalcu używał kartofla
ną mąkę. 

— Od kartoflanej mąki jeszcze nikt 
nie umarł — rozumował Diament — 
więc dlaczego nie zaoszczędzić na wy
robie kiełbas? 

Diament doroHłby się może prawdzi 
wych diamentów na swoich kombina
cjach, gdyby nie odwiedziła go nagle 

kontrola wrzodowa, która stwierdziła 
diamentowe sztuczki. 

Sąd Grodzki skazał Dawida Diamen-
ta na 50 
rerztu. 

$W ZABIŁ MŁOTKIEM OfCA* 
Zbrodniarza szuka policja. 

Ze Lwowa donoszą: 
Zawezwano pogotowie ratunkowe na 

ul. Bartosza Głowackiego 1. 6, gdzie w 
mieszkaniu dozorcy, 62-letniego Teodo-
la Zeleniaka rozegrało się krwawe 
zajście. 

w trakcie dochodzeń stwierdzono, 
że powstała sprzeczka między Zelenia-
kiem, a jego synem Rudolfem bezrobot
nym robotnikiem. Kłótnia zamieniła się 
rychło w bójkę, podczas której syn por 

wał się na ojca i zadał mu kilka ciosów 
żelaznym młotkiem po głowie. 

Dozorca stracił przytomność i, bro
cząc obficie krwią, upadł na podłogę, 
uderzając prżytem głową o krawędź że
laznego łóżka. Ciężko rannego Zelenia 
ka karetka pogotowia ratunkowego od
wiozła do szpitala powszechnego, gdzie 
stwierdzono, że dozorca doznał złama
nia podstawy czaszki. Stan rannego jest 
beznadziejny. 

Po czynie niedoszły ojcobójca zbiegł 
ukrywając się przed policją. Na polece
nie kierownika komisarjatu wszczęto 
natychmiast poszukiwania za zbiegłym 
synem dozorcy. 

o ° — 

Włamywacz w mundurze porucznika. 
Niebywała bezczelność złodzieja. 

Z Grudziądza donoszą: 
Po długich i żmudnych dochodze

niach udało się funkcjonarjuszcm wy
działu śledczego w Grudziądzu ujać nie
bezpiecznego włamywacza w osobie 
niejakiego Ludwika Woźniaka, lat 32, 
bez stałego miejsca zamieszkania, któ
ry od dłuższego czasu grasował na te
renie Orudziądza, dokonując w biały 
dzień włamań do mieszkań. Sprytny 
złodziej urządzał się w ten sposób, że 
przeważnie w dnie targowe, korzystając 

z nieobecności pań w domu, 
które musiały wyjść na targ, aby poczy-

rłotych grzywny lub 7 dni a- | nić zakupy włamywał się do miesz-
I kań, przyczem kradł przedewszystkiem 

Jerzy Krzeck' I biżulerję oraz cenniejsze przedmioty. 

I MĄZ, CZY POTWOR? 
Posiedzi 4 lata w więzieniu. 

ZAPALNY 
S W E D Umil 
V < V W A 

Warszawa, 2 maja. Na ławie oskar
żonych zasiadł czlowiek-zwierzę, który 
w ciągu kilkunastoletniego pożycia z żo
ną, bez li łości zn?ćał się nad bezbron
ną kobietą 

Poznali się w J?osji w 1915 roku Ste 
fanja Sikora była wówczas 17-letnią 

naiwną dziewczyną. 
Znajdowała 6ię na obczyźnie sama, rzu
cona na niełaskę losu. 

Bałdyga zajął sie nią i wkrótce za
mieszkali razem. Jednak już niedłu
go potem poznała ona, jak ciężką jest 
:ęka brutalnego mężczyzny. Coraz czę
ściej bił ją. tak że jedynem marzeniem 
katowane! kobiety bvł powrót do o»-
czyzny, do rodziców, aby tylko uciec od 
opiekuna-lyrana. 

W 19ir> r . p O W r oc i l i do Polski. On 
poszedł do wojska, ona zamieszkała 
u rodziców, wykreślając z serca złego 
człowieka. W trzy łata później zjawił 
i nawpół groźbą i t>roćbą zmusił ja do 
zamieszkania ze sobą. mzvr?:d h t . że 
będzie pracować i dobrze obchodzić 
się z nią. Pobrali się. 

•Jednak Bałdyga słowa nie dotrzy
mał Zaczęło się powtarzać to samo 
co i w Rosji, lak że katowana kobieta, 
po czterolelniem pożyciu małżeńskiem 
musiała się z nim rozstać. Co gorsza 
Bałdyga począł wymuszać od niej 

zarobione pieniądze, 
z którvch młoda kobieta musiała utrzy
mywać matke-staruszkę i dziecko. 

Po rozejściu się niedobranego mał
żeństwa nie skończył się kres niewoli 
biednej kobiety. Bałdyga stale napa
stował ją bijąc i katując i żądając pie
niędzy dla siebie. W międzyczasie dwu 
krotnie napadł ją i zadał rany nożem. 
Nie dość na tem. Pod groźbą noża, zmu 
sił nieszczęśliwą kobietę do uległości 
zarażając ją niebezpieczną chorobą, mó
wiąc przytem- „Ja jestem chory — i ty 
równie badż chora. 

Po ostatnim napadzie nożowniczym 
męża-tyrana, ofiara jego zwierzęcych in
stynktów złożyła skargę, w rezultacie 
której P>ałdvga zasiadł na ławie oskar
żonych. Skazano go na 4 lata więzienia. 

t 
j Z a p r e n u m e r u ) d la • w y c h dz iec i 

M A Ł Y K U R I E R Y 

W wypadku gdy go ktoś zastał w 
sie kradzieżv w mieszkaniu, Woźniak 
w perfidny sposób kłamiąc, przybierał 
minę urzędową, udając bądź kontrole
ra elektrowni miejskiej, bądź też urzęd
nika magistrackiego lub komornika są
dowego. Opryszek tłumaczył, że przy
szedłszy urzędować, zastał w mieszka
niu złodzieja, który co dopiero uciekł, 
przyczem polecał domownikom zbadać 
czy coś nie zginęło, sam zaś rzekomo u 
dając się po policję. 

ulatniał się bezpowrotnie. 
bezczelność złodzieja szła jeszcze dalej 
Od czasu do czasu urządzał on licyta
cje skradzionych przez siebie przed
miotów, grając przytem rolę zastępcy 
komornika sądowego, a czynności te 
wykonywał tak skrupulatnie, że nawet 
pobierał od kupujących opłatę stemplo
wa tak jak to czynią komornicy przy 
dokonywaniu licytacyj. Oczywi&cie 
wszystkie dochody z tej instancji 

szły do kieszeni złodzieja. 
Wożniak bardzo czękto i w różnych o-
kolicznościach podawał się za por uczni 
ka W. !'.. a nawet pewnego dnia udał 
<się w mundurze porucznika do pewnego 
bogatego ziemianina w okolicy w celu 
przedstawienia się i zyskania zgody na 
małżeństwo z córką owego ziemianina. 
Oczywiście sztuka się nie udała, a przy 
lej sposobności wyszło najaw. iż Woź* 
oiak ma żonę, z. którą od lat nie żyje. 
W chwili aresztowania sprytnego zło* 
dzieją zajęto cały szereg rzeczy po
chodzących r kradzieży, między inne-
mi 4 pierścionki złote (jeden z brylan
tem, 2 z rubinem. 1 złoty dukatowy weźy 
kowy). 4 wisiorki (w rem' 2-złote), 7 ły
żek posrebrzanych do herbaty, zegarek 
srebrny, budzik, obrączkę ślubną, tecz
kę skórzaną. Kilka zegarków, dwa obra-
zy z Matką Boską dużego rozmiaru, wie* 
le bielizny, garderoby i innych rzeczy. 

Radzimy sfcądać jedynie 
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trwale, pewne i cienkie. 

E O M O M O I A ł j Q U X . 

K o ś ć n i e z g o d y . 
-Sui/ah eję obie. w sąiootoaścj, na 

sfodeu, niedaleko morza. W późnym już. 
okresie jch życia spotkało ie szcaeieie ^ 
postaci niewielkiego spadku, który zabe.* 
pieczy} te od troski i kłopotów. Siostra ich 
cioteczna, włąśckłełka niewielki«Ko domu 
r ogródkiem w spokoinem mieście porto-
wem. tonącem w złotem słońcu, straciw
szy ierJyoa córkę, przed śmierci* zap.sała 
im swój majątek, nietyle z przywiązania 
dlą nich- i i r dlatego, że no.- 'iv to samo na 
zw;sko, co ^na, zresztą skromne tylko na 
zwfsk^ Mousseau. 

W chw!)i, gdy notariusz p. Pallandiu 
z domu Mous*eau. zawiadomił obie stare 
P*nnv o szczęśliwym fakce, iaki wynikł 
rfl» njfh z powodu zjwnu kuzynkł. obk 
bvłv nauczycielkami. Gertruda — starcza 
sjostrą, w szkołę prywatnej w Grenoble, 
a młod?za •— Malcy, w rodzinie ziemian 
floe>', w Var. Od dojścia p?no'eln.>śri 
Mf»1-"v. kiVdv ojciec ; 'v begaty bankier, 
Tueoczekiwsjre pcpełnl samobćisłwo pc 
v\r?'"'<; majątku, nigdy nic były jazem. 

Staranne wykształcenie, jakie otrz.;'-
•nały, pozwoliło obu *jostrom ułrzymać 

^i*"*' ł- i. erktapić swa niezależność, poświj 
cle1 rnłorJość' f w pewnym stopniu całkf-
y*''te rycie osobiste za cenę nożnoKi un'k 
"ier» â ocfcwei śmierci, 

t Or*cnie <fdy mmeło iufc czierdziści 
>»t rrł chwil? owesro pifrwszego i bnle?ne 
fcfl fert ror.stan'a, znalazły *'e r»zem, jeżeli 
n>V w f ) ta'1-.u to nrrvp*imniei bez tro-

o iutro. w małej willi o żóliyc.h mu-

rącb' ozłoconej słońcem, z ogrodem w ty
le domu. 

Gertruda i Maicv hoHowatv w nn1. 
warzywa, kwiaty, a nawet owoce za o-
Rrcdzen^ , najezonem potiuczonem 
szkłem, i st/zeżoneni, iak forteca. W sa
dzie a»:ajv po jedaem drzewie h>rzoskyvi-
niowrm i roorelowem. tednejn fisowem ' 
wiśniowem, coś jakby riróbkt tego, co zna 
leźć można gdzieindziei w wtekszej obfi 
tości. W ciasMi całego dma zajmowały się 
oryod^wnictwem. prlewały, szczepiły, ob-
rinały dziczki i gałęzie- a wieczorem sta 
dywały w sa'lcn;e j aawędzft". Miały 
bardzo wiele do powiedzenia sobie. W 
tiąsu czterdziestu lat, jakkolwiek kochały 
fię bardzo, żyły zdała od siebie, rpotyka-
jąc «\ę tylko podczas wakacyj, pikując do 
t>ebie co tydzień, z nadzwyczajna punktu 
a mości ą. 

Obie nigdy ne były ładne, ale w 
młodeści były świeże i przystojne. Były 
to rzeczy już bardzo odległe. Zestarzały 
cię przed czasem; przedwcześnie nabrały 
wyrazu pokory ; szarzyzny, które powsta 

z nadmiernie długiego służdbnictwa. 
Pcmarszczone, chude, opalone przez słoń 
ce t wiatr morski, miały twarze Łwarde-
kcścfte, z dłupiemi śpiczastemr nosami, 
wydatneroi brodami; iedna z nkb miała 
iuż wasy. druga zaś odznaczała 3ie bra
kiem brwi. 

Opowiadały ?cbie tysiączne rzeczv o 
ludziach, które poznałv w ciągu długiego 
życia, rodrinacb. w których przebywały 
dzieciach, jak''e kształciły. Z natury od
znaczały sie dowcipem i pewna złosliwo-
frja; cel̂ .wąłw w stwarzaniu op:,*ow!"ch 
obrazów, podobnych d 0 karykatur. Baw'.* 
łv «ie doskonałe ze soba. 

Pewnego wiosenwego porWudnia, w 
• 'i.j..v.n.i pogodę, udały się na przechaiłz-
ke nad morzem. Woda w przystani tnie-

i niła sie złotem- olśniewając oczy. Biały 
'yacht rozwinął żagle, podobne do skrzy 
;deł. W oddali rysowała się skala, wrzy-
'nając się masywnym blokiem w morze. 
Na powrotnej drodze Gertruda i Malc.5' 
wchłaniały zapach pierwszei uitmozy 1 
pierwszych fiołków. Budziło to w nic'i 
myśli niejasne, pełne słodyczy — młodo 
ciane... Wspominały mfodosc minioną, żv-

jcie, które przeszło bez miłości, samotnie, 
wśród obcych.. 

Gdy wróciły do domu. usiadły w ma 
łym silonfku wśród mebli odziedziczonych 
po kuzynce Pallandru. Służąca przed 
chwilą podała im herbatę. Małcy, która 
nigdy nie zapominała o tem. że iest młod 
sza, powstała^ by nająć herbatę do filiża
nek. Na talerzu 'stały świeżo zarumienione 
sucharki, pachnące jeszcze ciepłem ma
słem. Tyle zbytku, do którego nigdy nie 
były przyzwyczajone, odurzało obie sta
re panny. Uśmiechnęły sie do siebie z czu 
łościa. Zmierzch zapadał na dworze, dąg 
nąc za seba żółtepasma światła na zacho 
dzie 

Znienacka Malcy, od pewnei chwili 
pc grą żona w zadumie, zawołała: 

— Posłuchaj, Gertmdo. nie opowie
działam ci jeszcze wsr.ystkiego ze swegc 
życia. Była w mei młcdości cenna taiem 
nica, której nie powierzyłam n>komu. Nic 
n;e udzieliło mi tyle słodyczy w życiu 
a'e nic takie n;e zmartwiło mnie lak głę 
boko... 

— O! — o co chodzi?— zapytała 
Gertruda. 

— Czy pamiętasz Karola Chaneełotte * 

— Karola Chaneełotte?... Zdaje mi 
się, źe tak... Zachowałam o nim jakieś 
niejasne wspomnienie... 

Mrok zapadł w salonie Malcy nie 
zauważyła, że na dźwięk tego nazwiska 
sposępniała twarz Gertrudy, która wsu
nęła sie głeb'ej w swój fotel, ukr/wajac 
wielkie zmieszanie. 

— Był to piękny mężczyzna, brunet, 
o ciemnym zaroście i marzycielskich o-
czach. A więc, Gertrudo, kochał «e we 
mnie.. 

— Kochał się w tobie? —powtórzyła 
•Gertruda grobowym głosem.— Czy jesteś 
tego pewna? I kto powiedział ci o tem? 

— On sam. Powtarzał mi to często. 
Spotykaliśmy się z nim wieczorami, w na 
szym ogrodzę, dwa razy na tydz^ń. 
Chciał ożenić się ze mna za wszelką cenę 

— A wiec dlacz: -o tegc nie zrobił? 
— zapytała Gertruda sarkastycznie. 

— Gdy ojc:ec nasz skończył tak tra
gicznie odebrałam od ri>eijo list zrozpaczc 
ny. Nie miał żadnego majątku- a także 
nie miał jeszcze żadnego stanowiska. Po-
wiedział mi, że musi wyjechać z kraju, a\c 

po zdobyciu majątku wróci do Francji '; 
ożeni się ze mną. Biedny Karol! Nie u-
dało mu sie z pewnością, bo nigdy więcej 
o nim nie słyszałam. 

— I całował ciebie? 
— Zawsze, ilekroć zostawaliśmy sam 

nia sam. 
— W usta^ — nalegała stama sio

stra. 
Malcy zarumieniła się. po raz ostatn' 

w swem życiu zapewne, i potwierdziła ru
chem głowy, w milczeniu. 

— A wiec! — rzekK Gertruda p°' 
rywczo. — Karol okła-.nal ciebie i odgry«cei. 

wał koraedję przed tobą. Nigdy, słyszysz, 
nigdy, me kochał się w tobie. 

— Co o tem wiedzieć możesz? 
— Kochał ronie — tylko mnie. I ja 

także spotykałam się z nim Vitka ra,zy 
na tydzień. Całował mnie- iak i ciebie... -

— W usta? 
— W usta, — odpowiedziała Gertru 

da głosem cichym, jak tchnienie. 
— A wiec skoro kochał cieb*e więcej 

ode mnie, dlaczego nłe ożenił się 1 tobą? 
—Gdy umarł ojciec, napisał mi ów 

iist, o którym mówiłaś przed chwila. 
— Nie uwierzę nigdy, by wolał cie

bie ode mnie. 
— Kiedy ci mówię, że kochał tylkc 

mnie! 
Noc zapadła, a obie siostry sprzeczały 

iię jeszcze. Płakałv, oburzały się obelga
mi, a następnie położyły sie spać. nie za
warłszy zgody. Spór rozpoczął sie ponów* 
nie dnia następnego. Żadna z nich \r»tą* 
pić nie chciała. Czterdzieści dłutich lat 
życia w tej szczególnej sprawie n:e zsrre* 
nło nic w ich uczuciach i w ich 
ambicji. Ani Gertruda ani Malcy 
nie chciały przyznać, że Karo! Chanee
łotte oszukał je — może — obir Karda 
z nich w'e własnych oczach czuła się nie
tykalna. 

Życie ich stało pękiem. Wk^pcu 
znienawidziły się obie. Ustawicznie p™vra 
cały do kwestii snornei- do swego współ
zawodnictwa. Kilka miesicry wzajemnej 
zazdrość: zdołało zabić dawna ich zaJy 
łośc. 

Wkońcu wyrzec *ie mu«iałv wspólne 
•10 żvcia. Sprzedały swoi dom z m.-łvT 

iem. I nigdy iuż. nie zeszły sle urie i-ódkie 
Tłum L. M. 

http://t-zw.ar.ta
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Amerykańska Temida. 
Drugi proces Murzynów w Scottborough. 

Montgomery, w maju-1 na dzień 10 lipca 1931. ale obrona wnio 
sadów amerykańskich w]s /a apelację do sadu najwyższego sta 

nu Alabama. Ten jednak w maju 1932 
Prestiż 

ostatnich latach podlega ciężkim atakom 
ze stron opinji światowej. Drugi proces 
Murzynów w Scottborough ( w stanie 
Alabama), nie wpłynie na podniesienie 
tego prestiżu. 

Końcowe etapy procesu odegrały 
lic w- ostatnich dniach ubiegłego mie
siąca, a fakty, które doń doprowadziły, 
miały miejsce 25 marca 1931. 

W dniu tym dziewięciu młodych Mu 
izynow, podróżujących „na gapę-' w 
wagonie towarowym, wszczęło spór z 
kilku białymi, którzy „grasowali" w 
tymże pociągu. Źródło tego „konflik
tu lokalnego" pozostanie na zawsze ta
jemnicą. Jest zresztą rzeczą zupełnie 
bez znaczenia, z czyjej strony wyszła 
prowokacja. Bójka nie pociągnęła za 
sobą żadnych ofiar, skończyło się tylko 
na kilku siniakach i guzach. Sprawa po 

poprostu potwierdził postanowienie sa 
du okręgowego. 

Pozostawał sąd najwyższy w Wa
szyngtonie, mieście najbardziej europej-
skicm St. Zjednoczonych. Trybunał naj
wyższy skasował wyrok, wyznaczając 
powtórną rozprawę przed sądem w De-
.atur. 

Po dwóch latach — w kwietniu r. b.— 
siedmiu skazanych na śmierć Murzynów 
stanęło ponownie przed sądem dwuna
stu starannie dobranych przysięgłych. 
I ponownie stany południowe zawrzały. 
Ku - KIu.\ - Klan wysunął wszystkie 
swoje rezerwy. Solidni obywatele krą
żyli po mieście, wywijając chorągwia
mi, na których wielkie litery napisów 
obwieszczały nrzysięgłym i obrońcom 
groźby śmierci w wypadku ułaskawię-

Trup młodej kobiety w prosektorium 
O s z u s t w o s t a r s z e f p a n i . 

winna była ograniczyć się'najwyżej do nia. Wewnątrz gmachu sądu zaś wszy 
kilku wierszy w „wiadomościach biC' 
/ących - ' , ale wobec oskarżenia białych 
żc Murzyni dokonali gwałtu ua dwóch 
kobietach* obecnych w pociągu, rzecz 
cała przyjęła obrót poważny. 

Istotnie pomiędzy nielegalnymi pasa 
żerami wzinjankowanego pociągu towa 
rowego 

znajdowały sic w przebraniach 
męskich 

dwie kobiety — Puby Batcr i Wiktorja 
Price. Obie „amazonki torów kolcjo 
wycb". dobrze znane w tej okolicy, 
uprawiały zawód niezgodny z moralno
ścią, ale tolerowany przez policję 

scy oskarżeni, (z wyjątkiem jednego 
tylko najmłodszego Hcywooda Patter-
sona, który poprzednio pod cięgami 
policji przyznał się, ale nie w tym po
szczególnym wypadku, do aktów prze 
mocy nad białemi kobietami) wszyscy 
zarówno zaklinali się na wszystko, żc są 
zupełnie niewinni. 

Straszliwe znęcanie się 
nad nimi w okresie uwięzienia na 
wszystkich wywarło swoje piętno. Wy 
dawało się. że cudem jakimś utrzyma 
i się przy życiu. 

Ale i cud inny nastąpił: w toku roz 
Obie biedne kobiety, którym zależało * « * J sądowej, jedna z rzekomych ofiar 

— Ruby Bater — zeznała przed są
dem, żc nie doznała żadnej obrazy ze 
strony oskarżonych, a nawet, że żarów 
no ona. jak i koleżanka jej. Wiktorja 
Price, nic były wcale obecne przy bój
ce Murzynów z białymi. (Wiktorja Pri 
ce od chwili wypadku zupełnie zginęła 
z widowni). 

Zapytana o przyczynę poprzedniego 
fałszywego zeznania, Ruby Bater t łu
maczyła się. że była „c.\cited" (podnic 
eona). 

Podobne zeznanie w sądach innych 
państw 

wywołałoby przewrót zupełny, 
odwołując całe oskarżenie 

Sędzia amerykański, prokurator Hor
ton, nic poczuł się zaambarasowany 
biegiem wypadków. Nazajutrz po ze
znaniu Ruby Bater zwrócił się do przy
sięgłych z gwaftowricm rekwizytorjum 
ostrzegając ich przed „machinacjami* 
ostatnich chwil, i przenosząc debaty na 
teren polityczny i religijny. Umiał za
ognić miejscową opinję publiczną, już 
dotkniętą tem. że Stany Zjcdn. Północ 
ne oraz zagranica sympatyzuje t Mu
rzynami. 

Ponadto zeznania Ruby Batcr nie 
wywarły żadnego wrażenia na przysięg 
łych. 

Ubiegłej niedzieli sąd przysięgłych 
wydał wyrok śmierci na Hcywooda Pat-
tersona. Sprawa pozostałych Murzy
nów jest w toku i świat cały czeka z 

j zainteresowaniem na orzeczenie sądu 
amerykańskiego. 

Oporski. 

na tern, by nie ściągać na siebie zbytniei 
uwagi władz, przy pierwszem badaniu 
zeznały zgodnie z prawdą, że nic im się 
nie stało. Ale nie tego wcale pragnął 
sędzia śledczy: wzburzenie tłumów 
przybrało charakter występny i należa
ło wytłumaczyć próby linczu Dość. że 
nietrudno było przekonać obie rzekome 
„ofiary" o tem, w czem tkwi ich wła 
ściwy dobry Interes. 

Zeznając po raz wtóry już niekorzyst | 
nie dla zainteresowanych, obie prosty
tutki nie orientowały się dokładnie co 
do doniosłości swych zeznań. Dla nich, 
wobec wielkiego antagonizmu rasy bia 
lej do c z a r n e j w Ameryce, 

incydent wydawał się banalny. 
Jak przewidzieć było można zgóry, 

tln. 20 kwietnia 1931 r. sąd przysię
głych w Scottborough wydał wyrok 
skazujący sześciu Murzynów na krze
sło elektryczne, a dwóch — z powodu 
młodego wieku — na dożywotnie cięż
kie roboty. 

Pierwszy ten proces odegrał się w 
atmosferze prawdziwej rewolty. Dniem 
i nocą oblegano więzienie, tłumy doma
gały się samosądu. Wyrok został 
przyjęty z powszechnym entuzjazmem. 
Wykonanie wyroku było wyznaczone 

Z WIOSNA-

Hollywood żyje obecnie pod znakiem 
tajemniczej wielce sprawy mordu, popeł 
nionego na osobie jakiejś statystyki nad 
brzegiem małego sztucznego jeziora, 
znajdującego się na drodze z Beverly 
Hills do Santa Mouici. 

Oto w kilka dni po trzęsieniu ziemi 
dozorca miejski J. Peters znalazł obok 
brzegu jeziora, zwłoki młodej kobiety. 
Zawezwane władze śledcze stwierdzi
ły, iż kobieta ta została zamordowana i 
że przed zgonem stoczyła zażartą wal 
kę z napastnikami, których było, według 
poszlak, conajmniej trzech. Na ciele o-
fiary strasznego mordu znaleziono ślady 
uderzeń sztyletem oraz jakimś tępem 
narzędziem. W ciągu tygodnia policja 
starała się dowiedzieć o nazwisko za
mordowanej. Wydrukowano we wszy
stkich pismach fotografję jej zwłok, wy 
wieszono nawet plakaty i wyznaczono 
100 doi. nagrody za wskazanie nazwi
ska zamordowanej oraz bliższych szcze 
gółów z jej życia. 

Minęły jeszcze dwa tygodnie, 
nikt nic zgłosił się z informacjami, 

pomimo ponętnej nagrody. 
W pismach codziennie niemal ukazywa 
ły się zapytania pod hałaśliwemi tytu
łami. Wreszcie pewnego wieczoru zjawi 
fa się w biurze policyjnem na Sunset Bd 
starsza pani. która oświadczyła, że we 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
zamordowana jest jej córką. Nazwisko 
jej brzmi Kathleen Curtis, liczyła lat 18 
i pochodziła z Tcxasu, gdzie mieszkała 
tazem z rodzicami. 

Niezwłocznie udano się do prosektor 
jum. gdzie informatorka stwierdziła nic 
zbicie, że są to zwłoki jej córki. Przy 
tej okazji opowiedziała historię przy
gód pięknej dziewczyny, która odznaczo 
na na kilku konkursach piękności, po
stanowiła zostać gwiazdą filmową i pcw 
nego dnia uciekła z domu rodziców, zo 
stawiając kartkę: 

„Jadę do Hollywood, gdzie czeka 
mnie sława i bogactwo. Nie zapomnę 
nigdy o was. a jak zdobędę majątek, 
to was sprowadzę do siebie". . 

Pani Curtis zeznała dalej, że od cza
su tej ucieczki nie otrzymała od córki 
ani jednego listu. Przypadko
wo jeden ze znajomych opowia-

spotkał Kathleen w towa-

czo, wyglądała świetnie i była ubrana 
w kosztowną suknię i piękne futro. 

Pewnego dnia do rąk p. Curtis tra
fił dziennik z fotografią zwłok młodej ko 
biety. Po bliższem przyjrzeniu się fo-
tografji, doszła ona do wniosku, że 
przedstawia jej córkę. 

Władze policyjne ucieszyły się o-
gromnie, że natrafiły na właściwy ślad, 
Wypłacono, naturalnie, p. Curtis 

obiecana nagrodę. 
Zrozpaczona matka początkowo nie 
chciała przyjąć tych pieniędzy, zasłania 
jąc się tem że nie wypada jej brać nagro 
dy za rozpoznanie zwłok własnej córki. 

Przekonano ją jednak tem łatwiej, 
że okazało się, iż p. Curtis nie ma ani 
grosza przy sobie, nawet na podróż 
•rpowrotem do Texasu. 

Następnego dnia po pogrzebie który 
naturalnie został opisany dokładnie ze 
wszystkicmi szczegółami, do władz po
licyjnych zgłosiła się piękna blondynka. 
Oświadczyła ona zdumionym urzędni
kom, że nazwisko je brzmi Kathleen Cur 
tis. że pochodzi z Tcxasu i że żyje. 

— Widocznie zaszedł tu jakiś fatalny 
błąd i panowie pod mojem nazwiskiem 
pochowaliście kogo innego. Najdziwnicj 
szetu jest to. mojem zdaniem, że ja nie 
mam rodziców, którzy mi oduinarli, 

kiedy miałam 10 lat. 
Wobec tego moja matka nie mogła roz
poznać moich zwłok. Obawiam się, żc 
rachodzi tu wypadek wprowadzenia pa
nów w błąd przez jakąś oszustkę. Fak 
tem jest, żc rzeczywiście opuściłam Te 
xas przed trzema laty, nagrodzona na 
konkursie''piękności. Mam 19 lat, a nie 
18 i uciekłam nic z domu. lecz z zakła
du wychowawczego, w którym praco
wałam. 

Władze natychmiast zarządziły do
datkowe śledztwo, które potwierdziło 
zeznania młodej gwiazdy, stwierdzono 
przy tej okazji, że w Tcxas niema innej 
osoby nazwiskiem Kathleen Curtis. 

Obecnie policja hollywoodzka ma do 
rozwiązania dwie zagadki: kim była za
mordowana i kim jest starsza pani, któ 
ra tak sprytnie nabrała urzędników po 
licyjnych na 1000 dolarów. 
Pisma amerykańskie, opisując tę sen

sacyjną historię, podają, te owa starsza 
pani pobiła rekord sprytu i przebiegłoś
ci, naciągając wytrawnych przedstawi
cieli władz bezpieczeństwa. 

dał jej. że 
rzystwic kilku panów w nocnej restaura 
cji. Bawiła się podobno bardzo ocho-

BOJKA POCIEMKU. 
Studenci wyrzucili przez okno komunistów 

J 1 _ . - . t i - / * . , . r 

Dwie ui ocze Japoncczki, podziwiające p i e r w s z e krzewy 
z parków w Tokio. 

rozkwitłe w jednym 

W kawiarni przy Av. Monceau od
bywało się w Paryżu wewnętrzne zebra 
nie młodzieży akademickiej grupującej 
się koło rojalistycznej „Action Francai-
se''. Na zebraniu tem około 250 akade
mików słuchało opinji Karola Maurras o 
naradach — waszyngtońskich. 

W pewnej chwili do kawiarni wtarg 
itęła grupa około stu dwudziestu mło
dych ludzi i zgasiwszy światła znajdu
jące się przy wejściu zaczęła 

demolować urządzenia kawiarni. 
Zebrani kamcloci momentalnie rzucili 

się na odparcie napastników; po kilkuna 
stu minutach napastnicy zostali usunię
ci a kilku najbardziej wojowniczych za 
palczywi kamcloci nic namyślając się 
długo wyrzucili przez okna. Napastnika
mi okazali się komuniści. 

Ponieważ tym razem wchodziły w 
grę okna parterowe, więc akademicy 
komuniści odgrażają się ze swej strony, 
żc przy najbliższej okazji wyrzucą ka-
inelotów królewskich z okien pierwsze
go piętra. 

Defcnestracja wchodzi w modę. 

Irena Zarzycka 

Wieczna młodość 
P O W I E Ś Ć . 

Teraz w tym zalanym słońcem poko
ju doznała wrażenia takiej słodyczy i 
wewnętrznej ciszy, że znów chciało 
jej się płakać. 

— Nic dziwnego, że oni się tak ko
chają przecież tu wszystko im rprzyja 

przemknęła w jej mózgu naiwna 
myśl. 

Wiktor stał z żoną przy oknie. Imo
genka wyglądała dziś uroczo. Wypo

częta, wyświeżona, uśmiechnęła s'*ę cło 
męża zalotnie. Chciała na tle tego 
przemiłego wnętrza wyglądać ko
rzystnie, zresztą ten Kryski jest bardzo 
przystojny, więc... A Wiktor, patrząc na 
dziedziniec, wołał w głębi dusrv na 
.Adrjankę- gdzie jesteś przyjdź, pokaż 
się w blasku dnia. 

Za drzwiami dźwięknal ktoś szkłem, 
rozległy się kroki i gwar i do pokoju 
weszła Ari, za nią profesor i Stefan. 

— Dzieńdobry, mateczko... \fk do-
brse, że razem zjemy śniadanie. I.ilusia 
leszcze śpi, o! Żena. jak ślicznie wyślą 
dasz. A wiecie, że tatuś przygotował 
nam miłą niespodziankę... zaraz zoba
czycie — witała się ze wszystkimi różo
wa i trochę zadyszana. W jadalni zapa
nował wesoły gwar, Klaudiusowa nie 
miała czasu na żadną przykrą uwagę, 
pochłonął ją świąteczny beztroski na
strój, odpowiadać musiała jednocześnie 
na pytania Stefana i profesora i ten 
przekorny, gderliwy djabeł w jej duszy 
zoslał narazie przyduszony brutalną 
przemocą promiennej radości. 

Za chwilę wszyscy siedzieli dokoła 
stołu. Nozdrza mile łechtał zapach 

doskonałej kawy, szumiał samowar dla 
amatorów herbaty. Pachniał miód w 
.szklanych miseczkach i uśmiechały się 
kusząco złotawe bułeczki domowego wy 
pieku. Wszystko było ładnie podane 
i pobudzało apetyt. 

— Wiesz, Ari , rozkosznie tu u ciebie 
— powiedziała Imogenka. 

— Teraz tak, ale narazie, gdy przy
jechałam, dużo rzeczy było brak i mu
sieliśmy się ze Stefem obywać bez 
wszystkich wygód i przyjemności, które 
daje ludziom dom, ale... 

— Ale moja księżna zwołała do ix> 
inocy wszystkie dobre duchy i zrobiła 
to. co chciała — przerwał Stefan, to
piąc w jej oczach rozmiłowane spodrza. 
nie. 

— Z temi duchami to różnie było. ta
kim najprzyzwoitszym z nich okazał się 
Klaudiusowaty dryblas, poza tem zaprze 
głam do roboty mego władcę i z rumień 
cem dumy stwierdzam, żc meble, które 
mann. sa jego dziełem. 

— Nie może być! — krzyknęła Że-
i.ia. 

— Ależ tak — on wszystko umie, 
prawda, Ste!"? 

Kryski zasłonił twarz serwetką. 
— Jestem skromny! 
Klaudiuscwa pomyślała. 
— Żeby to mój mątż coś umiał, ile 

pieniędzy zaoszczędzić było można.a 

Wiktor patrz1,'! na Adrjankę. 
—- Boże. iak ona go kocha! Szczc-

I '-irwiec. 

A Klaudius zauważył radusnyrn ba
sem: 

— Idą nasze truskawki 
— To właśnie tatusiowa niespodziani 

ka. poty na me czekał pótv łaził aż wre
szcie wyskubał kilkadziesiąt możliwych 
do zjedzenia. 

— Macie tu ogród? — spytała Klau-
uiusowa 

— Naturalnie jest w lesie ogrodzo
ny ślicznym płotkiem, obejrzymy go po 
Miiadauiu. 

Truskawki smakowały zebranym 
nadzwyczajnie. 

— Sa niebardzo dojrzałe ale słodkie 
i soczyste zauważyła profesorowa — 
beda wyśmienite. gdv zupełnie dostają. 

Wówczas Klaudius pogrzebał w k i d 
szekli, urwał liść bzu. który zdobił stół 
i trochę nieśmiałym ruchem podsunął 
żonie na owym listku wspaniałą rubino
wą truskawkę. 

— Jeszcze jedną mam dla I.ilki — 
szepnął. 

Ari oparła główkę na ramieniu męża 
i patrzyła na rodziców lśmiąccmi oczy
ma. 

Karbowscy uśmiechnęli się, ale w 
tvm uśmiechu było wzruszenie, a pani 
Klaudiusowa objęła spojrzeniem wszy
stkie zwrócone ku niej głowy, coś ją 
zdławił') za gardło, sama nie wiedząc co 
czyni, podniosła truskawkę do ust, od
gryzła połowę a resztę szybkim zdecy
dowanym ruchem włożyła między u-
śmiechniętc wargi profesora, który 
p o ł k n ą ł owoc razem z korzonkiem. 

— A oto Ewa! — rzekła patetycznie 
Ari. wskazuiąc matkę i wszyscy wybu-
chuęli śmiechem, ale to był śmiech dzie 
ci. którym się udał jakiś miły figiel. 

Weszła dziewczyna i oznajmiła ra». 
dośnie w stronę Adrjanki: — Paiiiertka 
już się obudziła. 

— O. mój Boże: moi chłopcy, zabaw 
cic tu mamusie, bo ja muszę do dziecka. 

1 wybiegła szybko, by jak najprę
dzej spojrzeć w szafirowe ocav żvwej 

laleczki, dotykać jej. słuchać cienkiego 
zabawnego głosiku i... łudzić się, że to 
;cj. jej własne 

— Ciociu Ari. ja .*uż nic śpię. czy ty 
ATdsz pianino? 

— Nie córuchno, a czemu pytasz? 
— Bo chciałabym ci zagrać coś, co 

j-obie wymyśliłam. 
— Będziesz miała za parę dni — od

parła Ari i pomyślała mocno: za wszel
ką cene zdobędę ten instrument. 

— Ach. ciociu, ty jesteś nadzwyczaj 
Lilka z wybuchem owinęła ręce i r i ! — i 

koło szyi ciotki, i gniotła w podskokach 
poduszki różowemi pietami. 

Z ubierania małej Ari urządziła jakaś 
uroczystą ceremonię... do wody, w któ
rej dziewczynka miała się myć. nalała 
wody kolońskiej. bielizna i sukienka le
żały już świeżo wyprasowane i pachną
ce. Kiedy czesała jaśuiutkic luki, Liii rzc 
kła z westchnieniem: 

Oj. żeby to w domu tak mi doga
dza f i 

— Będą ci dogadzać, skarbie. 
Wreszcie zeszły nadół. obie promień 

ne. śpiewające i zapatrzone w siebie. 
Lilka w jadalni witała się ze wszystki, 
mi serdecznie, a do ojca szepnęła: 

— Niech tatuś popatrzy, jaka dziś 
jestem ładna. 

— Spostrzegłem już — i podniósł o-
czy na Adrjankę z wyrazem wdzięcz
ności, ale ona tego nie zauważyła, na
lewała dziecku kakao do filiżanki i mia
ła minkę tak skupioną, jakby ta czyn
ność była czemś niebywale ważnem. 
Podsunęła teraz siostrzenicy bułeczki 
smarowane masłem i gładząc jej lok 
mówiła: 

— Wcinaj, żabeczko, jak najwięcej, 
musisz tu utyć. a w tym skrzącym zwy
kle radością głosie. Wiktor usłyszał nut
kę tęsknoty: przez oczy Ari też na 
część sekundy przemknął cień. 

— A co będziemy teraz robić? — 
zapytała Żenią. 

— Mamusia miała ochotc obeirzeć 

cały dom, więc możemy pomaszerować, 
po zamkowych komnatach, tylko zgó-
tv zapowiadam, że to nie Stef go bu
dował, więc jeżeli są jakieś wady, to 
wina tego Niemca, po którym odziedzi. 
czyliśmy siedzibę. 

— Ja rzucę inny projekt, korzystaj
my z pięknego dnia — rzekł Stefan. — 
Tu na Pomorzu, pogoda jest kapryśna, 
dom można zwiedzić zawsze, a najlepiej 
wtedy, gdy niema co robić na dworze, 
inożcbvś Ari pokazała swój ogród te
raz. — Wobec tego idziemy. 

Stefan podszedł do pani Klaudiuso 
wej i ujął ją pieszczotliwie pod rękę. 

— Mamusia Dozwoli, że będę jej słu
żył za cicerona — poczem nachylił gło
wę w stronę jej ucha i szepnął: 

— A inożebvśmv tak mówili sobie 
„<v"? 

Mama Klaudius spojrzała na niego 
przerażonemi oczami. 

— Stefan jesteś niepoprawny -
ś m i a ł się Wiktor. 

— Czemu, czy nie uważacie 
stwo, żc słowo „mamusia" w moich u-
stach w stosunku do pani profesorowej 
brzmi trochę śmiesznie, przecież ja już 
siwieję. 

— Co za miły łobuz — uśmiechnęła 
się przelotna myśl do serca parni Klau
dius. 

— Stef! Zdradzasz mnie z rodzoną 
matką, już wiem, chcesz ją pocałować. 
Ale ia nie jestem wydra... poczekajcie 
— Ari nacisnęła dzwonek. — Niech Ło
dzią przyniesie wino i kieliszki — rze
kła w stronę dziewczyny i biorąc ojcu 
za ręk^. mówiła dalej: — Widzisz, za
czyna sie od pijaństwa i całowania, co 
my sieroty zrobimy 7 

Rumiana Lodzia wniosła wino. Ste
fan począł gorliwie napełniać kieliszki, 
wszyscy czekali uśmiechnięci, tylko L i l 
ka westchnęła: 

— Ja już widzę, że my od tego sto
łu nic wstaniemy aż do obiadu. 

(D. c. n.) 

za

pali-
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20 tysięcy widzów na meczu. 
jugosłowiańscy piłkarze w świetnej formie. 

W ubiegłą niedzielę rozegrany zo
sta! w Białogrodzie wobec 20 tys. zgó-
t4 widzów międzypaństwowy mecz 
Hiszpania-Jugosławia. Po bardzo zacię
tej walce zawody przyniosły wynik nie 
lozstrzygnięty 1:1 (1:0). Piłkarze jugo
słowiańscy znajdują się obecnie w świet 
t.ej formie, przeważali oni przez cały 
c*as 

nad przeciwnikiem. 
Pierwsza bramka padła ze strzału Ar-
ve niiewitcha (Jugosławia), który nie
szczęśliwym trafem skierował piłkę w 
stronę własnei bramki. Dzięki temu 
Hiszpanie zdobyli prowadzenie. Wszel
kie usiłowania Jugosłowian, aby wy
równać nie dały przez długi czas re
zultatu. Dopiero w 50-tej minucie Maria 
• I R M - i t c h ustalił wynik dnia. 

Świetne wyniki, uzyskane ostatnio 
przez piłkarzy jugosłowiańskich w spot 
kaniach z drużynami zagranicznemi są 
dla nas specjalnie ciekawe ze względu 
na wyjazd Warszawianki do Jugo
sławii. . » . 

Międzypaństwowy mecz o puhar 
Środkowej Europy Węgry-Austrja zgro 
madzif przeszło 40.000 widzów. Mimo 
swej przewagi Austriacy zdołali wy
walczyć zaledwie wynik remisowy 1:1 
O:0). Pierwszą bramkę zdobył Oster-
mann dla Austrii. Wyrównał Markos po 
przerwie. 

W hokeju mecz Węgry-Austrja przy 
niósł również wynik remisowy 1:1. Ho
kej pań wygrały Węgierki 1:0. 

Sport w kilku słowach. 

Ostateczny skład Polski 
na mecz z Holandią. 

W dniach 5. 6 i 7 maja odbędzie się 
w Holandjł pierwszy mecz o puhar Da 
visa pomiędzy reprezentacją Polski a 
Holandją. Kapitan Polskiego Związku 
l.awn-Tennlsowego ustalił następujący 
f-stateczny skład naszej reprezentacji: 
w singlach grać będzie Hebda i Tłoczyń 
ski. pozatem do Holandjł udaje się Włtt-

nian, który walczyć będzie w doublu z 
jednym z singlistów. Skład doubla jest 
uzależniony od wyników uzyskanych w 
'•ierwszym dniu zawodów. 

Barw Holandii bronią Timmer, Kool, 
Koopman i Hughan. W razie zwycięstwa 
r.ad Holandją Polska walczyć będzie w 
Warszawie z Niemcami. 

PANIE NA KONIACH. 
Ogólnopolskie zawody hippiczne w Gnieźnie. 

,W drugim dniu ogólnopolskich zawo 
dów hippicznych w Gnieźnie rozegrano 
trzy konkursy. 

Pierwszy konkurs dla pań i jeźdź
ców cywilnych o nagrodę Gnieźnieńskie 
•ro Koła Oficerów Rezerwy. 

wygrała Iłarlandowa (Bydgoszcz) 
na koniu Tanina przed Inżynierem Wie 
leżyńskim (Gdynia) na Fantazji i Świ
derskim (Sosnowiec) na Bulli. 

W konkursie zespołowym o nagro-
dv miasta i powiatu gnieźnieńskiego 
Pierwsze miejsce zajął zespół Po

morskiego Towarzystwa Hodowli Koni 
i Grudziądza. Wymieniony zespól zdo
bywa nagrodę po raz drugi zrzędu. 
Drugie miejsce zajęła drużyna 17 pułku 
ułanów. 

W konkursie pań o nagrodę ufundo
waną przez Powiatowe K. K. O. trium
fowała Harlandowa na Taninie, przed 
Rowecką (Poznań) na Flircie i Wychy-
hńską (Gorazdowo) na Pelikanie. 

Zawody cieszyły się dużem zaintere 
sowaniem i zgromadziły tłumy publicz
ności. 

( — ) W nadchodzącą niedsielę odbędzie się 
w Poznaniu pierwszy międzymiastowy mecz 
kobiecy między reprezentacjami Łodzi i Pozna 
nia. Ostateczny skład reprezentacji Łodzi bę
dzie następujący: Wajsówna (Sokoli Janowska 
CKE) , Plucińska < K E ) , Głażewska, ( Ł K S ) , 
Smętkówna ( Ł K S ) . Russówna ( I K P ) , Woźnia
kówna ( S M P Kal isz) , Wysocka (Strzelec, 
Ka l isz ) . Zawodniczki te będą startować w na. 
stępujących konkurencjach Wajsówna i Janów 
ska w rzutach dyskiem i kulą, w skokach wdał, 
wzwyż i wdał z miejsca, w rzucie oszczepem 
będą startować" Smętkówna i Plucińska, w bie
gu 60 m. Russówna ( I K P ) f Woźniakówna ( S . M . 
P. Ka l i sz ) , w biegu 20 m. Woźniakówna i Wysoc 
ka, w biegu 80 m. prze? płotk i : Plucińska i 
Wajsówna, w biegu 800 m. Głażewska i Smęt
kówna ( w sztafecie 4*200 m. — Głażewska 
Woźniakówna, Wysocka i Janowska. Do p r e 
gramu Poznań pragnie również wcielić sztafe
ta 4x100 m., jednak Ł O Z L A najpewniej nfe zgo 
dzf sin na to. Punktacja w konkurencjach indy 
widualnych 4 , 3, 2, 1 w sztafetach 8 i 6. Ze 
strony Poznania wystąpfą: Jasieńska, świder 
ska, Stolarówna, Kryżanka, Koczanówna, Sa
rn aelsonówna, Lanżanka, Chudz)cka. i in. Dru 
zyna łódzka wyjedzie do Poznania w sobotę 
Punktacja meczu jest dla Łodzi niekorzystna, 
f,dyż Łódź, która m a szanse na zajęcie większo 
eci pierwszych miejsc, będzie mogła być w o-
Rolnej klasyffkacji wyprzedzona przez Poznań, 
który' liczy na miejsca 2 i 3-cie. 

( — ) W dniu Jutrzejszym odbędą się w Ł o . 
oz, następujące mecze o mistrzostwo klasy A : 
na boisku Ł K S u o godz. 17-ej : Ł K S I b — T u r y 
fcł( na boisku D O K o godzinie 17-ej W K S — 
Ł T S G . na boisku Widzewa o godzfnle 17 .e j : W i 
dzew—Makkabi f na boisku W i m y o g. 17-ej : W i 
m a - S K S I b . 

(—) Z okazji „dnia P Z P N - u " , który został 
*v roku bieżącym wyznaczony na 7 maja , odbę
dzie się w sobotę i w niedzielę w Łodzi, po
dobno jak i w całym kra ju , szereg meczów pił 
karskich towarzyskich na dochód P Z P N - u . 
Szczegółowy program imprez, które odbędą 

j<(ę w Łodzi, jest następujący: w sobotę o go . 
dżinie 16.30 na boisku D O K . odbędzie się mecz 
Hakoah—ŁTSG, poprzedzony przedmeczem. W 
niedzielę na boisku ŁKS-u przy A l . L Tnj( o go
dzinie 16.30 mecz towarzyski Ł K S ( l jga) — T u 
r iśc i , poprzedzony przedmeczem: I K P — T u r . W 
Fabjanfcach na boisku Kruszeendera w niedzie
lę o godzinie 11-ej łódzka Makkabi rozegra 
necz z reprezentacją Pabjanic. W Zgierzu W i 
ma spotka się I tamtejszym Sokołem, w Brze 
zinach W K S z reprezentacją Brzezin, w Zduń
skiej W o l i : Widzew z reprezentacją tamtejszych 
klubów. Pozatcm w Tomaszowie Lechja wal
czyć będzie z repr. klubów żydowskich i w Ka 
lfszu Prosną z reprezentacją klubów kaliskich. 

(—) W niedzielę, bawiła w Zgierzu drużyna 
łódzka Bar Kochby, gdzie pokonała tamtejszy 
Sokół w stosunku 2.-0 ( 1 : 0 ) . Bramki dla Bar-
Kochby zdobył Sobocki. 

(—) Ł K S . przez dłuższy czas jest wolny od 
n:eczów ligowych. Najbl iższym meczem, przewi 
dzianym przez terminarz rozgrywek, jest mecz 
t Pogonią lwowską, który odbędzie się w nie. 
dzielę dnia 21 bm. w Łodzi. 

(—) W dniu jutrzejszym odbędzie się w 
Warszawie doroczny Narodowy bieg naprzełaj . 
Do biegu tego zgłosiło się już około 400 zawo 
dników. Odbędzie się on z lotniska cywilnego 
r a trasie wynoszącej około 7 k im. Prócz zeszło 
iccznego zwycięzcy Kusocińskiego startuje w 
nim również el i ta długodystansowców z całego 
kraju. Prócz nagród indywidualnych wyznaczone 
tą również nagrody zespołowe, tak że należy się 
spodziewać niezwykle zażartej walk i o lepsze 
miejsce między klubami w klasyfikacji ogól
nej . 

Najbliższe mecze 
o mistrzostwo Ligi . 
W dniu 3-go maja rozegrane zostaną 

trzy mecze o mistrzostwo Ligi. W War 
sza wie walczy Warszawianka z 22 p. 
n>, we Lwowie Czarni z Legją. a w 
Krakowie Wisła z Cracovią. 

mieście 

fbwszec/tftie siectosi. 

Bogaczem, z 6iedaka 

Sta/e się, - feto nosi 

Benson oćcas aumciiy, 

Jedyny oócas Cudcuy.. 

Wytncyrndty, tani,przyjemny cAó^ 

6tx zsncczerua. 

Nowe trwate, p^dzeCcwaniz 

icd/jnic skórą gumową, 

Berson Ohma 
Na każdą-jtogodę, tania c nie 

s&zęa się. ?P*% 

Ceny znacznie znlione. 
DO NABYCIA U KAŻDEGO SKORMKA i SZSWCA* 

Bodo podpisał 5000 autografów. 
»»J«J?o ekscelencja subiekt 4 ' o sobie... 

Dwie imprezy kolarskie „Resursy". 
Bieg młodzików i bieg młodzieży rzemieślniczej. 

W dniu Święta Narodowego 3 Maja 
Sekcja Sportowa „Resursa" organizuje 
Meg kolarski dla amatorów nieposlada-
tucych nagród. Tego rodzaju imprezy 
kolarskie, urządzane co roku. dają moź 
rość młodym zwolennikom tego sportu 

wypróbowania swych sił 
i a szosie i cieszą sie zawsze bardzo du 
żem powodzeniem. Trasa biegu wynosi 
23 km. 1 prowadzić będzie ulicami: N. 
Pabianicką — Tuszyńską — Lokatorska 

-Rzgowską — Rzgowem—skrętem do 
Pabjanic — Szosą Pabianicką. Start i me 
tri w parku Wenecja. Początek biegu 
punktualnie o godzinie 8 rano. Zwycięz
ców oczekuje 10 nagród, z których 3 sta 
nowić będą wartościowe przedmioty. Za 
Pisy na starcie. 

» • * 
Dorocznym zwyczajem w dniu 3 Ma 

1 1 przy czynnem poparciu Zarządu To
warzystwa Rzem. ..Resursa". Sekcja 

Anglik sędzią meczu Polska 
Wiązanka nowinek. 

Sportowa tego T-wa organizuje także 
bieg kolarski 

dla młodzieży rzemieślniczej, 
w którym mogą startować wyłącznie 
rzemieślnicy nleposiadający I nagród. 
Intencje inicjatorów tej imprezy idą w 
Kierunku zainteresowania tą gałęzią 
sportu licznych rzesz młodych rze
mieślników łódzkich, niejednokrotnie 
zmuszonych do pracy w szkodliwych 
dla zdrowia warunkach, w ciasnych i 
rozbawionych powietrza warsztatach 
lub w pozycjach bez ruchu. Szereg cen
nych nagród i żetonów ufundowanych 
przez zarząd ..Resursy" niewątpliwie za 
chęci wielu 

do spróbowania szczęścia. 
Start biegu nastąpi w parku Wenecja 
punktualnie o godzinie 8.15 rano. Trasa 
biegu wynosi 25 km. podobnie jak w bie 
gu młodzików i zapisy na starcie. 

Belgja. 

Euganju&z Bodo n i l leży dz is ia j d o czo łowe j 
awanga rdy polsk ich a k t o r ó w f i l m o w y c h . P rze 
dewszys tk iem zadz iwia jąca jest wszechs t ron 
ność jego ta lentu . Z jednej s t rony gwiazda k a 
ba re towa — f i lar lekk ie j muzy — z drug ie j s t ro 
ny znakomi ty ak tor f f lmowy . 

Bodo przy jecha ł do Ł o d z i . G ra dziś w i l c z o 
rem w tea t r / e M ie jsk im w sztuce p. t, . .Ludzie 
na sprzedaż" . W c z o r a j przez caJy w ieczó r by t 
obecny w kinie „ S p l e n d i d " podczas w y ś w i e t l a 
nia swego najnowszego Mimu p. t. . Jezo 
ekscelencja sub iek t * . M i a ł p r a c o w i t y dz ień. 
Podpisa ł s w o i m . _vitf*lbicJdkora 5*000 auto-, 
g ra fów. ]• 

•— ekscelencjo - rozpoczynam \ vvw iad — 
proszę nam powiedzieć 

cos o sobie. 
— Genewn Jest mias tom w k tó rem o d b y w a 

ją się najważnie jsze wyda rzen ia o znaczeniu 
m lcdzyna ródowem i n ie t y l ko w ostatócl i cza
sach. Już w roku 1901 by ła Oenewa św iadk iem 
h is to rycznego wyda rzen ia . W t y m b o w i e m 
r o k u p ie rwszy raz u l i z a ł . św ia t ł o dzienne 
Eugeniusz i3odo. c z y l i t a . 

Już jako n iemowie zacząłem żvc ic bardzo 
ruch l iwe , podróżowa łem dużo. Z i e ż d z i w . v v 
całe 
I 

Organ Belgijskiego Związku Piłki 
Nożnej „La Vie Spórtive" podaje. Iż sę
dzią meczu Polska-Belgja w dniu 4 
czerwca w Warszawie będzie znany 
sędzia angielski Crew. 

W Amsterdamie ustaliła słynna pły
waczka holenderska Jenny Kastein no-
xv y rekord światowy na 400 mtr. st. kla
sycznym osiągając czas .6:29. Dotych
czasowy rekord wynosił 6:31.4 i nale
żał również do Kastein. 

W Kopenhadze poprawiła pływaczka 
duńska Elza Jacobson swój własny re
kord v i 100 mtr. stylem klasycznym na 
1:29.8. 

Tradycyjny wyścig szosowy Paryż 
Tours na przestrzeni 243 kim. zakończył 
się zwycięstwem Merviella w czasie 6 
godzin 28 min. 30 sek. 

Sportowcy holenderscy 
zrywają stosunki z Niemcami. 
Naczelna organizacja pływacka Am

sterdamu uchwaliła zerwać wszelkie sto 
sunki z niemieckicmi związkami pły
wackiemu Zaproszenie niemieckich pły
waków do Amsterdamu zostało przez 
Holendrów odwołane. 

Złote uśmiechy fortuny-
Ciągnienie dola r o w k i . 

, , . o c 7 i U j i ( T e i w i ) - .428894 1395702 1491106 861403 1069160 
WARSZAWA, , 1 * ^ " % ^ 995021 881095 394951 457369 9731&3 
l l ^ i n ^ i y ^ m ^ ^ l ^ 1 ^ 374831 1054692 65447^ 
2 prcmju P o Doi. 3 .000 ' ) 272041 68278 857035 8384 57573-11 

1353741 1027747 1218471 866430 t492235 
492978 218276 619473 885019 1427095 
361815 629931 384957 686002 231544 
232383 68S877 1237075 1302538 846027 
1382328 153S89 372772 188719 575063. 

1329952. 
7 Premij p Doi. 1.000 na nr. nr 

l43fcSSl. 481290, 1317868, 218399 12S4I25 
1414763 1459990 

10 Premij po Doi. 500 na nr. nr. 
H63553 16804 487443 567093 62007 
'2()5718. 1267658. 408115, 466446. 632724 

75 Premij po Doi. 100 na nr nr.: 
207895 47bl97 766278 100045 1219409 
20łjt>76 89264 622282 213551 549186 
1099199 850270 358429 772994 S89947 
M4G67 119575 118487 580292 1161017 
'37623 3542 427530 472726 411954 
'404S44 1348055 488860 562022 175661 

RAOJO - KĄCIK. 
RASZYN, iroda. 

9.55 Program na dzień bieżący, 10 .00 Nabo 
• • I I itw I , z kaplic)' Matki Boskiej z Jasnej Góry. 
11,57 Sygnał M M . U.05 Program na dzień biria 
cy. 12,10 Koni. I IM 12,1: Poranek muzyczny. W 
przerwie odczyt. 14 .00 O k s y l tolnieay p. t ..Ml.. 
dzi«i win-k.i w pracy mlnicłej" — « y g l Int. Z. 
Knbyliń.iki. 1 4 . 2 0 Muryk . l w W * . 14.4B Odczyt 

/* p. I. ,.K-. / > . w ogrodnictwie i moiliwo-
ici produkcji w n • i l . l i /- •. li łanich". 15 .00 Daleay 
cioft koncertu. 1 6 . 0 0 SJnrho*i*ko dla dri -r i p. t. 
„ 3 - e j Ma j" podług M.r j i Dabrowtklej. 16 .25 
I u.i ..i piejni ni(jowy<-b t Wież? Murjarkirj w 

Krakowie. 1 6 4 5 „Stanisław Suazic'* — w/ f t . p. Ka
rol K<-.<m -i 1 7 , 0 0 U.rit.il .kraypcowy E. Urn<A-
>ki«j. 1 7 . 5 5 Program na daien na*t#pny. 1 8 0 0 Mn 
zyka lekki . 1 8 / 4 0 Wiadomnjri biertce, 1 8 4 5 Re
zultaty plebUcyta konkami poetyckiego P. R po
da i U M Ó W I p. Z. Kbielewtki. 1 9 . 0 0 Rozmaitości. 
1 9 . 2 0 Słuchowisko p. Ł „Damy i husary" 2 0 . 0 0 

Koncert poświecony uiuiyec polskiej. 2 2 , 0 0 Muzy
ka taneesna. 2 2 . 3 5 Odriyt w jczykn i>speranrkiin. 
2 2 , 5 5 Komunikaty. 23.00—24.00 Muzyka laneroia. 

Odpowiedzi Redakcji. 
Robotnice fabryki Bublego: Zarzuty robotn ic 

p r zec iwko p. Szu lcowi w y d r u k u j e m y o Ile pod 
skarga zostaną z łożone podp isy . Nadesłany l is t 
przesta l iśmy do Inspektora tu P racy . 

POŻYCZKA BUDOWLANA. 
Zł. 250.000 na nr. 273630 
Zł. 50.000 na nr. 500642 

Po zł. 10.000 na n,ry: 854086 376761 
511040 533336 889641 146683 169066 
178578 505685 ?71066 

TEATR MIEJSKI 
v 

pod ki .rowa. a r t . w S T . W Y S O C K I E J 

5-go m a j a i d n i następnych 

ZIELONA • 
• KOTWICA 

Koas.dja w 3 aktach 

Stanisława Bala. 
Udiia ł biorą.: 

J. Cbojoa.ka, W . Miedtiałkowska, H . Skrzy
dło w ska, I. W a a i u t y n i k a , L, Dytrych 
M. Lenk, K. Łabędziu. Wt . M a t u a i k i t w i . t 
Jaa Mrotinski, Ł. K i . c k ś Z. Ssub.rt, L. Sli 
wioski, Surzyoski, M. Weijfzyn, J . Winaw.r 

St. Winciewski, M Zn i .s . 
R . i y s . r j a . D . k . r a . j . : 
H. S Z L E T Y N S K I , ST. J A R O C K I 

Bilety I U Ł . do nabycia W Kasie zamawiali 
el. Traugutta 1. 

ale Imper jum rosy lsk le oraz pogranicze Ch in 
Pers j i , gdzie I, p. ojciec mój w y ś w i e t l a ł f i l 

m y ( by ł }ednvm z p ie rwszych p ropaga to rów 
Mm) zaw i ta l i śmy do Po lsk i i os led l lśmv tu na 
stałe. Ojc iec mól w Łodz i o two rzy? tea t r . U r a 
n i a " , mnie zaś kszta łcono, cl icac z rob ić ze 
mnie użytecznego cz łonka społeczeństwa. 

Nieste ty , marzenia mo ich rodizAców. roz-
Wfafy się. Ku w i e l k i e j ich rozpaczy 

wstąpiłem na scenę, 
l i i s t f i r y czny ten moment z d a r z y ł się- 27 paź-
dz te rnkW. 1917 n o i w . O d - t e r c t i w ł r ł gTałem w 
kabaretach muslc-hal lach. teat rach d rama tycz 
nych wreszc ie w r ew j i I k ln łe . 

K i n o iest moim ż y w i o ł e m , k ino uspakaja ml 
n e r w y i pobudza fantazje. O lis na scenie 
Inble ro le komiczne, o ty le na f i lm ie nie znoszę 
tego. A m a n t ó w par excc!lence nie c r v w a m 
Kdyż u w o i a m że do tego trzeba mleć albo 
ładna., a lbo bardzo c iekawa t w a r z . Co do 
mnie może i posiadam te aąlc-ty. ale.. . dla 
bardzo b l isk ich I ż y c z l i w y c h rhi zna jomych 
P la szerok ie i pubłtcznoścl w k a ż d y m badż razie 
uważam, że moja „ p i ę k n o ś ć " 

Iest n iewys ta rcza jąca . 
Kocham moja prace bcenlcziia I f i lmową Nie 

lubię milczeć na scenie, nie lubię mówić na 
ekran ie . 

Proszę wybaczyć , i e odbiegam od mer i tum. 
Otóż . teraiz. k ledv wiemy, że w ł a d a m k i l k o 
ma językami umiem czy tać pisać i rachować 
( to ostatnie nawet za dobrze , ink tw ie rdza dy
r e k t o r z y teat ra ln i i producenci f i lmow i ) muszę 
powiedz ieć coś niecoś o swo ich upodobanfach 

Rano zjadam śniadanie w śclsłem k ó ł k u r o -
dz imiem. t . J. z mAJta 1 d rog lem Sambo. Potem 
próba w tea t rze , obiad opracowan ie następ-
r*d ro l i . t rochę maluję, kawtarnta I wresizoie 
o 7-eJ teatr . Od czasu d o czasu danc ing . U w a 
g a : o Me łubie tańczyć na scenie, nie nznale 
t tgo spor tu 

poza teatrem. 
Alkoho lu dużo nie p i jam i n ie znoszę l udz i p i 
j anych . Ko lac j i 1 zup nie iadam, bo bo lę się s t ra 
cfć mo ia l in ię . 

— A jak ie k o b i e t y pan na jbardz ie j l ub i? Ma
łe doże. b rune tk i , b l ondynk i? . . . 

— M o j Boże. jak t o c5creslić. O d p o w i e m sło 
w a m i P r z y k a z a n i a : kocha i b l iźn iego swego. Jak 
siebie samego. To też lubię każda k tó ra ma 
coś. co mnie sic osobiście podoba. Na jw iększy 
•Jednak nacisk 

kładę na ładne nóżki. 
Nie w mi łośc i . Iscz a d l o ś c i Jestem w i e r n y 

W i e m że narażam się t e m powiedzen iem m i 
ł y m łodz iankom ate... Jakoś t o bedzile. w y b a 
cza mi I nadal b * U d a r z y ł y swota s y m p a t i a 
tem bardz ie) , t e jestem ba rdzo dysk re tny . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Lodzie sa sprzeda*. 
Teatr Kameralny — Sacacscłe od jutra. 
Teatr Popularny — Fodróa naokoło (wiata w 

40 dniach. 
Teatr operetka 8^0 — Paganini. 
Adria — Ostatnia eskapada. 
C.apitol — Raj podlotków. 
CasJno — Ziuanna Leaoz-
Corso — Wieaien z Cayeany. 
Ciary — I Karząca dłoń. I I . Pocałunek wiosny. 
Grand Kino — Złote sidła. 
Luna — Donovan. 
Metro — Ostatnia eskapada. 
Oświatowy — Dla dorósł. Mfczru.iim; dla 

mlodz. Pat i Patacbon. 
Palące — Ekstaza. 
Pan — Rewolucjonistka. 
Przedwiośnie — Prredztwna sprawa Klary 

D?&tie. 
Rakieta — Ostatnia noc kawalera. 

Splendid — Jego ekscelencja subjekt. 
Stylowy — Ksifżna łowicka. 
Sztuka — Nocne sady. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Rosół z makaronem. 
Sztuka mięsa z sosem pomidorowym 
- - kartofelki. 
Murzynki ze śmietaną. 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Noicy Jork, Z majn. Loco 8.25; maj 8.09; cimr 
wiec 8.14: lipiec 8.22. 

!Vouy Orlean, 2 maja. Loco 8.00; maj 7.99; U 
piec 8.17: październik 8.10. 

Litfipool, 2 maja. Loco J . ; 3 ; maj 5.47; «ei> 
wice 5.13; lljiicc 5.45. 

Waluty dewizy i akcje 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

Z N I Ż K A L O N D Y N U I NOWEGO JORKU. 
Na zebraniu giełdy pieniężnej zaznaczyły l ig 

dwie powutniejsie anitki kursowe: dewiiy amory* 
ksń«kiej i angielskiej. Londyn stracił ok. 42 gr. na 
funcie, a Nowy Jork — kabel 33 gr. na 1 dolane. 
PoMitcm - l . ; | , I . I o 18 gr. kutałłowała sie Holandją 
na 100 f l . hol. oraj Włochy, które straciły 5 gr. 
nu 100 litach. 

Mocniejsze były 1'aryt i Szwajrarja. Dewiza 
11 .ni. u - K .i zyskula 1 gr. na 100 Ir. f r , szwajcarska 
u.itoniia-t ok. 8 gr. .la 100 fr. szw. 

ZMIENNA T E N D E N C J A DLA P A P I E R Ó W 
P A Ń S T W O W Y C H . ' 

Grupa pożyczek prenijowych była utrzymana 
I M . . I . , ożywiona. Do oficjalnych notowań doszło j . 
dynie 1 proc. Pożyczka Inwestycyjna, pr iyeien 
zwykłe odcinki zwyakywoły o j . zL-serjc natoml.s' 
uvły a'nlifze o l."> zł. na sztuce. 

Ula papierów dolarowych — nastrój słaby 
Drobne odcinki 6 proc. Potyczki Dolarowej aaby 
wano po kursie 52.50 (—2.301, 7 proc. Potycak* 
Kolejowa po pewnych wahaniach zyskała 0.25 proc. 
na kursie, 5 proc. Pożyczka Konwersyjnn natomiast 
była tańs/a o 0.50 proc. Listy i obligacje bankowe 
zmian kursowych nie wykazały. 

P R Y W A T N E P A P I E R Y L O K A C Y J N E -
SŁABSZE. 

Grupa stołecznych listów zastawnych kształtu 
wała sic -labo. 4 i pół proc Lity Zastawne Ziem-
tkta Wars*, zniżkowały o 1 proc (drobne odcinki 
0 0.23 proc.), 5 proc. Listy Zastawne tu. Warsza
wy n.ili. » po cenie o 0.25 proc niższej (20.41, 
8 proc. Listy Zastawne m. Warszawy obniżyły się 
n 1,2 > proc, Pozatcm dosulo do notowań Vin • 
IX ser. (i proc. Pożyczki Konwer?yjncj in. War«»» 
uv 26 r. po kursie o 3 proc. tańfzym (3.4 

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 
W dziale papierów dywidendowych kursy ksttał 

louajy R I E zniżkowe. 
Przeilniioleiii tram.akcyj iirzędowyih były dwa 

mi M I L K I papierów: Bank Polski i Lilpop. Akcjc 
H inki I ' M ! ki, • były t..ie ••• o 1 zł. na sztuce. Ak
cjo Lilpopa w • T. •> u.nu.. do M 11.11. i notowań u-
r/jdowyrli z dnia 21. 4 b. r. straciły 75 gr. nr 
arnice. 

KURSY .AKCYJ 
Bank Pol-ki 73.00; Lilpop 10.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

ffarsniua, 2 maja. Urzędowa ceduła Giełdy Zbo 
żowo • Towarowej, ceny za 100 kg. parytet wagon 
Warszawa, w handlu hurtowym, ładunek wagon.: 
kursy u-t.11., n.- na podstawie cen giełdowych: żyto 
1 standard 700 gl 20.00—20.50; żyto I I standard 
687 gil bez obrotów: groch polny a work 21.00— 
21.00; Wiktor ja z workiem 27.00—31.00; mąka 
pszenna gatunek pierwszy „Luksusowa" — 45 proc. 
60.00—65.00; infka pszenna gatunek pierwszy 65 
proc. 55.00—60.00; nitka pszenna gatuiek drugi 2<> 
proc. po „Luksusowej" 50.00—55.00; uniku p-.-, nr . 
gatunek trzeci „Poślednia" 25.00—3.5.08; mak-i 
żytnia pytlowa l gatunek 65—.55 proc. 33.00—35.00: 
mąka żytnia sitkowa I I is.it. po 55 proc. 2S.0O—27.0i| 
maka żytnia razowa 95 proc. 25.00—27.00. 

Poznań, 2 maja. Urzędowa ceduła Giełdy Zbo-
aowej i Towarowej w Poznaniu. Warunki: handel 
hurtowy, parytet Poznań, dostawa bieżąca, za 100 
kg. Kursy ustalone na podstawie ten tranzakeyj-
nych: żyro 495 tonn 18.00 (usp. spok.). Kursy u-
stalone na podstawie cen orjcntacyjnyrh: żyto 17.75 
—18.00 (u.ip. spokojne); pszenica 36.00—37.00 
(ttsp. spokojne!: jęczmień 681—691 grl 11.-'i—15.011 
(usp. spokojne); jęczmień 643—662 grl 13.75—14-. 
(usp. spokojnej; owies 11.25—11.75; (usp. spokój 
ne ) : męka żytnia 63 proc. z work. 27.50—28.5ii 
(usp. spokojne); maka pszenna 65 proc. z work. 
33.50—57 50 (usp. spokujn,;): otręby żytnie 8.50— 
9.25; otręby pszenne 9.00—10.00; — p.-zenne gni-
be 10.25—11.25; rzepak 45.00—16.00; rzepik 42JW— 
4C.0O; gorczyca 46.00—-S2.00; wyka 11.50—12,50: 
peluszka 11.00- I 2 . I W I : groch Wiktorja 21 -30—23.00 
łubin niebieski 6.00—7.00; łubin żółty ti.00—9.00; 
•seradela 10.00—11.00; ziemniaki jadalne 1.70— 
1.90; ziemniaki fabryczne za 1 kg. pror. I I groszv. 
Ogólne usposobieni: spokojne. Transakcje na od
miennych. warunkach: żyta 375 tonn; pszenicy 60 
tonn; maki żytniej 15 tonn; otrąb żytnich 10 tonn: 
łubinu niebieskiego 15 tonn. 
3aaB^ABBAABBAB><NAAAAAAAAAABAAA<<aaBaana«aBaBanHnBaiaK 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Marji. 
Wschód słońca 4.06 
Zachód — 18.59 
Długość dnia 14.53 
Przybyło dnia 7.01 
Tydzień 18, 
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D r o c j i z ż e l a z a . 
Doskonałe bruki dla wszystkich rodzajów komunikacji. 

Nowoczesny rozwój komunikacji wy 
masa jezdni drogowej o nadzwyczajnej 
wytrzymałości. W poszukiwaniu najlep
szego rozwiązania tego problemu poczę
to w Anglji, Francji, Czechosłowacji i 
Niemczech stosować kostkę brukową z 
żelaza. Żelazo jest jednym z 
najbardziej wytrzymałych tnaterjałów 

na uderzenie, czego najlepszym dowo
dem jest prawie nieograniczony żywot 
płvt żelaznych i krat. kanalizacyjnych 
i kontrolnych. Typów jezdni drogowej 
żelaznej jest już kilka Podłoże szosy 
stanowi warstwa betonowa, pokryta 
warstwą nicprzepuszczającą wody. Sa
me płyty odlewne są z żeliwa i składają 
sic 

z trzech części, 
a mianowicie: z trójkąta równoboczne
go o wymiarze boku 0.5 cm., oraz dwu 
trójkątów bocznych, które razem two
rzą kwadrat. Powierzchnia płyty zaopa
trzona iest w karby, które zapobiegają 
ślizganiu, zwiększając znakomicie bez» 
męczeństwo. Płyty te sa od spodu pu
ste, posiadając tylko żebra usztywniają
ce. Przestrzenie pomiędzy żebrami wy
pełnia asialt. stanowiąc doskonałą izo
lacje głosu i wstrząsów. Wymienione 
płyty układa sie bardzo szybko i auto
matycznie jedną obok drugiej na Wysta
jących czopach betonowych, a szpary 
pomiędzy niemi 

zalewa sie smoła. 
Płyty uzupełniające mają na celu dosto
sowanie nawierzchni do kształtu jezdni. 
Ciepło, pochodzące z działania słońca u-
chodzi, według doświadczeń angiel-. 
skich. do podłoża. 

Wytrzymałość takiej jezdni, jest jak 
wspomnieliśmy 

prawic nieograniczona. 

Konkurując skutecznie co do kosztów z 
inneml nawierzchniami twardemi. np. z 
kostką granitową, daje się łatwiej i 
szybciej układać i może być używaną 
natychmiast po zalaniu fugi smołą. 

Odciążenia nawierzchni rozłożone 
jest na dużą powierzchnię i tom samem 
zapobiega przesuwaniu sie 

pojedynczych płyt. 
Reasumując zalety nawierzchni że

laznej, należy stwierdzić, że stworzono 
nawierzchnię pod względem technicz
nym i ekonomicznym doskonała i abso
lutnie pewna dla wszystkich rodzajów 
komunikacji, zarówno dla pojazdów me 
ehamicznych. jak i konnych. U nas spe
cjalnie należałoby zwrócić uwagę na 
ten typ szosy, bo posiadamy nadmiar że 
laza i wiele hut nie pracuje na skutek 
braku zamówień. 

Jedz dużo chleba — 
a nie wyłysiejesz. 

Jeden ze znanych amerykańskich Ie 
karzy niedawno ogłosił w prasie arty
kuł, w którym dowodzi, żc rodzaj po
żywienia wpływa w wysokim stopniu 

na porost włosów. 
Lekarz ów utrzymuje, że włos zawiera 
5 procent siarki, a popiół z niego 20 pro 
cent krzemionki. 10 procent żelaza i man 
ganił. Podstawa naszego pożywienia, 
mięso i mleko, nie dostarcza tych pier
wiastków. Dowodem słaby porost wło
sów u niemowląt, żywionych mlekiem i 
wypadanie włosów po chorobie, kiedy 
pokarmy, dawane rekonwalescentom, 
zawierają mało substancyj proteino
wych. Najkorzystniej na porost włosów 
wpływa żelazo, mąka owsiana (zawiera
jąca 22 procent krzemionki) i chleb żyt
ni. Farmerzy, którzy przeważnie żywią 
się pokarmami roślinnemi. mają zwykle 
bujne i gęste włosy. Znaczna część w i 
ny za łysinę spada na niestosowne ka
pelusze męskie 

ARMJE CAŁEGO ŚWIATA 
w jednym domku. 

niętych razem, znajduje się potęga mili
tarna 

niemal całego świata. 
Wszystka zaś ściany tworzą malowni
cze tło (pejzaży, — gór, oceanów, rzek, 
miast i wsi miasteczek. 

Na stołach ołowiana armja jest roz
stawiana jak na rewji. Za kompletną 
armją Wielkiej Brylanji znajdują się 
żołnierze innych narodowości. Za ar-
mjami Stanów Zjednoczonych i Francji 
znajduje się polska armja, obok jugo
słowiańskich i hiszpańskich oddziałów. 
Na samym końcu, na uboczu znajduje się 
garstka wojsk sowieckich. 

Wielu jest kolekcjonistów na świecie. 
Jeden z nich niedawno zmarły, lekarz 
londyński Sir Nicola, pozostawił kolek
cję ołowianych żołnierzy, przedstawia
jących kompletne armje nieomal wszyst 
kich państw na świecie. Na wyróżnie
nie zasługuje kolekcja armji Wielkiej 
Drytanji, Francji, kilka armij innych 
państw, — między któremi znajduje się 

kompletna armja Polski. 
Dr. Nicola wydał na skompletowanie 

tych armij około 200.000 franków. Ko
lekcja ta znajduje się w specjalnie wy
budowanym domku, który stoi w ogro
dzie. Tutaj na olbrzymich stołach, zsu-

Czerwonoskórych coraz więcej. 
Ryzykowne proroctwa. 

O czerwonoskórych Ameryki Pół
nocnej czyta się zwykle, jako o rasie wy 
mierającej. a nawet w cyrkach często 
można oglądać „ostatnie" egzemplarze 

OSOBLIWE ZWYCZA n1 W BANGKOKU. 

NIEBOSZCZYK W WIELKIEJ WAZIE. 
Wizyta u 

Pewien dziennikarz został kiedyś za 
proszony przez swego przyjaciela Sjam 
czyka w odwiedziny do czcigodnego o-
bywatela tamtejszego Tirek Prapa. Ody 
dziennikarz oświadczył, że niema przy
jemności znać tego pana, Sjamczyk po
wiedział, żc nic jest mu to potrzebne, 
gdyż... 

gospodarz Już nie żyje. 

Ankieta wiedeńskiego pisma. 
Jeden z dzienników wiedeńskich roz 

pisał ankietę na bardzo żywotny temat: 
„Co was razi w małżonku?" 
Odpowiedzi — męskie i żeńskie — 

posypały się jak z rogu obfitości, trze 
ba jednak przyznać, że przeważnie od 
inalkontcntek - „porządnickich". 

Wiele z nich skarży się nie na sa
mych mężów, ale na ich niedopałki pa 
pierosów, porzucane w doniczkach i wa 
zonikach. Niemniej dokuczliwy jest po
piół papierosowy. _ 

strząsany na dywany. 
Pewna niewiasta „nienawidzi" męża 

7a wchodzenie do pokoju w zabłoco-
nem obuwiu, inna skarży się, że Jej 
.hipopotam'' myjąc się. zalewa woda 
podłogę. 

Odrębna serja dotyczy niedocenia
nia pracowitości i zasług gospodar
skich „Człowiek na nos pada ze zmęczę 
nia. a ten gruboskórzec nawet sie nie 
uśmiechnie w podzięce!' 

Plagą też jest krótkowzroczność mał 
żonka: :nie widzi nowych serwetek, 
nie dostrzega nowej sukni. Pracowitej 
fOjposi 

ręce opadają. 

— Podoba ci się? 
— Jakto, więc to ma być nowa fi

ranka?. Doprawdy, nie zauważyłem. 
I tak ze wszystkiem. Najboleśniej 

godzi wszakże w niewiastę idenferen-
tyzm na punkcie jej sztuki kulinarnej. 

Są też i drobne, przykre nawyki: 
ciągłe maszerowanie po pokoju, zbyt nie 
dbały negliż, za częste wstępowanie z ko 
legami „na śledzika". 

1 tu już pretensje wkraczają ną po
ważniejsze tory: zaniedbania domu, 
hulanek, opilstwa. 

Charakterystyczne, że rzadko która 
z żon skarży się na niewierność. Jedne 
sądzą widoczne, że „tak być musi", dru 
gie uważają sobie za upokorzenie zwie
rzać sję z tem redakcji. Za to są liczne 
skargi na gazetę: 

— Pismo wasze zatruwa mi życie! 
— skarży się jedna z wielu. — Ani spo 
sób 

oderwać mego męża 
od tej papierowej płachty! Je — czyta, 
wypoczywa — czyta. Na wszystko od 
powiada „tak" i „nie". Można osza
leć lub zaniemówić. 

Spij w koszuli a nie w pyjamie! 
Zalety twardych materaców. 

Ludzie dzisiejsi lubią wygody, jakie 
daje nowoczesna technika. Niestety w 
życiu codziennem nie zawsze bywa to, 
co jest wygodne równoznaczne z tem 
Jest higjeniczne a to co piękne, nie za
wsze jest pożyteczne. Tak jest z ubra
niem z odżywianiem z mieszkaniem i 
dotyczy także naszego pokoju sypial
nego i naszego łóżka. 

lako pokój sypialny należy urzą-
•zić pokój spokojny, obszerny, słonecz
ny. Wszelkie zbędne meble należy z nie 
f o usunąć, tak samo rośliny, które w 
nocy zabierają nam 

tlen z powietrza. 
Spać należy możliwie przy otwartem 

oknie. Przewiewów należy starannie u-
nikać. Trzeba bezwzględnie dążyć do 
tego by podczas snu oddychać nie-
użytem powietrzem. W zimie należy 
pokój sypialny w miarę ogrzewać, a 
okna otwierać dopiero krótko przed 
pójściem na spoczynek. 

Światło podczas snu 
winno być zgaszone. 

Przed pójściem na spoczynek nie na
tęży czytać denerwującej lektury i nie 
należy się męczyć umysłowo. Tak sa-

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 

mo wpływa ujemnie na sen konsumo
wanie napojów podniecających. 

Najlepsza pora udania się na spo
czynek jest między 9 a 11 wieczorem. 
Łóżko samo winno być duże i wygodne, 
ażeby się można dowolnie wyprosto
wać. Zamiast pierzyn zalecają się 

kołdry wełniane, 
ponieważ są lżejsze, mniej rozpalają, a 
jednak dostatecznie "grzeją. Poduszki u-
żywać należy także z wełny. 

Śpiący powinien leżeć możliwie twar
do. Odnosi się to szczególnie do dzieci 
u których stos pacierzowy nie osiągnął 
jeszcze odpowiedniego stopnia twardo
ści. Podkładka twarda nie dopuszcza 
skrzywienia rdzenia pacierzowego. Naj-
higjeniczniej leży się w pozycji równej 
w ten sposób, by głowa leżała mniejwię-
cej równo 

wysoko z resztą ciała. 
W tej pozycji serce jak najwięcej odpo
czywa, nie następuje zbyt silny odpływ 
krwi z głowy, wreszcie pozycja ta uła
twia spokojne leżenie, równe oddycha
nie. Uniknąć należy leżenia na lewym 
boku. Kto potrafi niechaj ręce ułoży 
nad głową, co wpływa dodatnio na 
oddychanie. Zupełnie szkodliwe jest 
spanie na brzuchu. Koszulom nocnym 
należy dać pierwszeństwo przed piża
mami. 

Ody dziennikarz zdziwił się. w jaki 
sposób można złożyć wizytę zmarłemu, 
Sjamczyk odparł, że taka wizyta w Sja-
mic jest nietylko możliwą. 

lecz i przyjemną. 
Na pytanie, w jaki sposób zmarły mo 

że kogoś do siebie zaprosić, pada odpo 
wiedź, żc i to jest możliwe, bo zaprasza 
ją duchy zmarłego. 

— Rodzina, tłumacząc życzenie ży
czliwych duchów, które stoją na straży 
fupa, wysyła zaproszenia. Istotnie, 
czcigodny Tirek Prap zmarł wszystkie
go 3 miesiące temu. 

Okazało się, że odwiedziny odbędą 
się nie na cmentarzu, lecz w domu 
zmarłego i żc trup zmarłego pozostaje 
wciąż wśród rodziny, która składa mu 
ciągle kwiaty, potrawy, perfumy i od
prawia modły. Dopiero po czterech mie 
siącach odbędzie się pogrzeb. 
Trupy monarchów i książąt krwi prze
chowywane są w rodzinie od roku do 
2 lat. Natomiast Tirek Prap, mimo, że 
był wielkim magnatem nic ma prawa 
do tak długiego przechowywania jego 
zwłok. s 

Gdy Włoch przybył ze swym przy
jacielem sjamskim do domu zmarłego 
na spotkanie ich wyszedł uśmiechnięty 
jegomość z czarną opaską na ręce. Pan 
ten był krewnym zmarłego. 

W Sjamie czarny kolor jest również 
jak na Zachodzie kolorem żałoby tylko 
jednak dla zwykłych śmiertelników; na
tomiast po śmierci króla lub księcia 
krwi obowiązuje oficjalnie żałoba biała. 
Podobno nawet suknie dostojników dwo 
ru z najpiękniejszych jedwabiów Wscho 
du dodają niesłychanie wprost uroku 
życiu dworskiemu w okresie żałoby. 

Wewnątrz domu kilku kapłanów bud 
dyjskich siedziało na wzór statuy Bud-
dhy wokół katafalku, na którym umiesz 
czono nieboszczyka. Celem dłuższego 
przechowywania był on obłożony 

nicznaneini ziołami 
i skropiony wonnościami. Gdyby cho
dziło o monarchję lub księcia krwi, trup 
byłby umieszczony w wiekiej wazie w 
postaci siedzącej tak, by podbródek pra 
wie dotykał kolan. 

Do ciała nieboszczyka, przechowy
wanego przez kilka mies. we własnym 
domu, rodzina przemawia jak do żywe
go. 

Dla Sjamczyka, wyznającego bud
dyzm, śmierć nie jest rzeczą smutną, bo 
stanowi ona jedynie przejście 

z jednej formy życia do drugiej 

(reinkarnację). Ponieważ Tirek Prap był 
człowiekiem uczciwym I nie zrobił ni
komu nic złego, jego nowe życie może 
być tylko szczęśliwe. Otóż ( wszyscy, od 
wiedzający zmarłego, przekonywują ro 
izinę, żc tak być musi. 

Gdy goście przeszli do pokoju, w 
którym zebrana była rodzina, na spot
kanie ich wyszła starsza pani, dwie mfo 
dc panny i dziecko z uśmiechniętą twa 
rzą. 

Gościom zaproponowano herbatę, 
ciastka, napoje, papierosy. Następnie 
rozpoczęła się rozmowa, w której cią
gle podkreślano, że zmarły był do
brym i serdecznym człowiekiem. 

Pogrzeb zmarłego odbędzie się dro
ga spalenia jego ciała, jak to jest przyję 
te w Sjamie. Ceremonia ta odbywa się 
T T A D E R uroczyście i jest tak kosztowna, 
że nie każdy może sobie na nią pozwo
lić. Palenie odbywa się na stosie w 
świątyni, w obecności krewnych i przy
jaciół, oraz śpiewających bonzów. 

Ogień podsycany przez wszystkich 
O B E C N Y C H zapomocą perfumowanej różdż 
W pall się przez całą noc: nazajutrz zhie 
ra się popiół i przechoyyuje w małem. 
srebrnem puzderku. W gotowalni pięk
nej damy Sjamu stoją na komodzie pro 
chy wszystkich prababek* Tak każe tra 
dycia rodowa. 

tej rasy (zwykle z pokolenia „Sioux''). 
Tymczasem statystyka waszyngtoń

skiego biura do spraw indjańskich (daw 
ne ministerstwo) wykazuje stały przy
rost tej ludności we wszystkich 1 9 3 szcze 
pach. 

W roku 1 9 1 9 było w Stanach Zjednc 
czonych 3 3 4 tys. czerwonoskórych, w 
roku 1 9 2 9 liczba wzrosła do 3 5 3 tys., 
obecnie zaś żyje ich przeszło 3 5 5 tyi. 

Nie do<ć na tem. Statystyki — nie
dawno po raz pierwszy udostępnione 
szerokiej opinji amerykańskiej — wy
kazują, żc przyrost ludności czerwono
skórych jest szybszy o 11 ,3 proc od przy 
rosła ludności białej. 

Tak wiec mowa o „ostatnim Mohi
kanie" ma ieszcze na długie lata zaoew 
nione... podstawy, skoro „ostatnich Mo
hikanów" żyje 1 /3 miljona. 

Jeszcze pod koniec ub. stulecia „bia 
ły'' mógł bezkarnie pozbawić życia czer 
wonoskórego. Prawo amerykańskie nie 
zajmowało się takim „drobiazgiem". 

Dziś istnieje pod tym względem pew 
ne równouprawnienie, co obniża śmier 
telnnść Indjan. 

Nie bez wpływu jest tu również 
wzrost cywilizacji wśród szczepów in
dyjskich. Gdy dawniej ..leczyli*' się u cza 
rodzicjów i znachorów, dziś jeżdżą do 
lekarzy. 

Doniedawna alkohol dziesiątkował 
ich, obecnie wskutek prohibicji i pra
cy, do której ci łowcy i koczownicy 
coraz bardziej się przyzwyczajają, 
zmniejszyło się pijaństwo, stanowiące 
dawniej jedyną prawie formę rozrywki. 

Kto wie, czy wobec tego nie może* 
my się spodziewać nawet jakiś publł-
kacyj p. t. „Czerwonoskóre widmo w 
Białej Ameryce. A tymczasem już w ro
ku 1898 pewien autor dzieła o fndjach 
pisał w przedmowie, źe pragnieniem je
go było, by to dzieło się ukazało, za
nim Indianie 

znikną z powierzchni ziemł. 
Okazuje się, że proroctwa w tej dzie

dzinie są bardzo ryzykowne. 

OLIMPIADA TEATRALNA 
przy udziale siedmiu państw. 

W tych dniach praski organ związ
ku czechosłowackich artystów drama
tycznych zamieścił interesujący pro
jekt urządzenia Olimpjady Teatralnej. 
Autorem projektu jest redaktor wspom
nianego organu, reżyser praski Stcj-
skal, a popiera go wybitny artysta tea
tru miejskiego i pisarz dramatyczny JTry 
deryk Vrbsky. Autorzy projektu przy
puszczają, że w Olimpiadzie mogłoby 

wziąć na początek 
udział siedem państw: 

Czechosłowacja. Polska, Jugosławja, An 
glja, Włochy i Niemcy. 

W każdem państwie ustanowionyby 
został komitet, któryby wysiał swych 
delegatów do komitetu centralnego. Ko 
mitet centralny wyznaczyłby miejsce 
Olimpjady, a zarazem sztukę, która 
miałaby być przedmiotem współzawod
nictwa pomiędzy wspomnianemi pań-

Kiub settra angielskiego w Warszawie. 

Przed kilku dniami odbyły się na polach Wilanowskich zawody psie. zorga
nizowane przez Klub Settra Angielskiego w Warszawie. Na zdjęciu podajemy 

okaz Settra, Story, zdobył pierwszą nagrodę. 

stwami-
Sztuka odgrywana byłaby w każdem 

państwie przez wszystkie teatry, a zwy 
cięski zespół uzupełniony najlepszymi, 
artystami innych zespołów, następnie re 
prezentowałby państwo na Olimpiadzie 
przed sądem, złożonym 

z wybitnych artystów, _ 
dramatyków, reżyserów i krytyków, 
Oprócz ogólnej nagrody olimpijskiej 
przyznawanoby nagrody indywidualne 
za najlepsze wyczyny aktorskie, reżyser 
skie i dekoratorskie i t. p. 

Inicjatorzy projektu obiecują sobie 06 
takiej Olimpjady spotęgowanie zain
teresowania teatrem i usunięcie lub 
przynajmniej złagodzenie kryzysu tea
tralnego. 

W Czechosłowacji interesujący ten 
projekt uważają za godny dyskusji, dho 
ciaż już w pierwszych głosach wskazuje 
się na to, że jest to projekt nadzwy
czaj odważny. Trzeba wyczekać, jakie 
stanowisko wobec tego projektu zajmie 
zagranica. 

Podsłuchane. 
BAJKI. 

Mały Babuś nie chce spać. Ojciec 
siada przy jego łóżeczku. 

— Będę ci opowiadał bajeczki, że
byś zasnął. 

— Dobrze, tatusiu. 
Ojciec opowiada gocteinę, dwie... 
Wreszcie zapada cisza. Matka sie>i 

dząca w sąsiednim pokoju oddycha z ul
ga. 

Drzwi od pokoju dziecinnego otwie
rają sie cicho. 

— Śpi? — pyta matka. 
Na progu stoi Bobuś w nocnej ko

szulce i mówi: 
— Tak. mamusiu, nareszcie już zas 

nął... 
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